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O głoszenia przyjm uje się za oi>iatą J O  eenićw od jednego 
a ie rsza  drobnym  drukiem  (pet t.-

O oniesiem a o śiubach, zaręczynach i inne prywatno k o *»- 
n ikaty  po kronice za  jeden wiersz 0 0  ct.

Pryw atne korespondencje 1 3  i nekm logja 3 0 ct. od wiersza.
f iro b ro  eg łoscem a 1 ' / ,  centa od wyiazu. Pom ieszkania 

i sklepy po 1  e t  od wyrazu.
R t k lu y  w  u j r y e .  Naoesłaia 3 0  eŁ ad witraża
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Fałszywa karność w o j s k o w a .
I wów 21- yrześm a.

:e. *ać sielankową
. Zdał°by j*  doprawdy wła4eiwio ie .

ciszą wspólnych d ^ g a c y j-  j  ci ludów au. 
dyna chwila, w której mówić Q wach 
strjackich maja sposoo“ p* ^
wspólnych i j e ż e l i  tych kilka lub kilkanaście 
dni minie, musimy znowu fok czekac.. Armja
jeSt io s t,* -cfa wsP^lu£V } dla tego jej forum wła 
r>. . w e — delegacje. A ustrjacka rada państwa i sejm 
węgierski mogłyby wprawdzie w tej sprawie 
także zabierać gło3, ale j  .koś z tego prawa nie 
korzystają, a przynajmniej nie w tej mierze i nie 
w tjm  kierunku, jakby to się nam wydawało 
właściwem. Nie pozostaje więc nic innego, jak 
sprawy dotyczące armji wytaczać w delegacjach 
WBpólnych. A są istotnie sprawy bardze ważne, 
które zasługują na to, by  się niemi zajmowano.

W  rzędzie tych spraw jedno z naczelnych 
miejsc zajmuje kwestja obchodzenia się przeło­
żonych z żołnierzami. Sprawa to stara i nie 
jedno już w niej zrobiono, ale jesteśmy jeszcze 
od tego bardzo daleko, aby w armji austrjacko- 
węgierskiej obchodzono się z żołnierzami w spo­
sób godny i jedynie odpowiadający wzniosłemu 
powołaniu, które żołnierz spełnia. Dla tego też 
pismo wiedeńskie, które sprawę tę teraz poru- 
czyło, odezwało się bardzo na czasie. Karność 
i dyscyplina muszą naturalnie być w wojsku za 
wszystką cenę utrzymane, jeżeli arm ja w czasie 
wojny ma spełnić swoje zadanie, ale zachodzi 
pytanie, czy się od żołnierzy istotnie żąda jeno 
tego, co jest w ścisłym związku z ien zawodem, 
a nie także wiele usług osobistych i innych rze­
czy, nie m ających s wojskowością nic wspólnego, 
czy samowoli oficerów i podoficerów, niedoro- 
słyoh swojemu dydaktycznem u powołaniu, mc 
jest pozostawiona zbyt obszerna swoboda, tak,

jest nu; mówić dużo. Nie, odbiegniemy ponoś da 
loko od prawdy, jeżeli tutaj szukać będziemy 
głównej przyczyny 481 samobójstw i nsiłowanycli 
samobójstw, jakie się w ciągu roku 1892 zda­
rzyły w armji austrjacko węgierskiej, k tórą to 
liczbą arm ja ta przewyższa, w stosunku do 
swojego stanu prezencyjnego, każdą inną.

Że zmiana w tym kierunku jest nagląco 
wskazana, temu n ik t nieuprzecizony dzisiaj cliyba 
nie zaprzeczy. Czasy najemnych wojsk minęły — 
jak się zdaje — bezpowrotnie. W  obec tego by­
łoby też rzeczą wskazaną, by na zawsze znikły 
złe tych czasów tradycje. Jeżeli się zważy, że 
żołnierz, stojący pod bronią, latami ciężkie od­
daje państwu usługi i przez lat dziesiątki musi 
być gotowym nieść dla społeczeństwa zdrowie i 
życie w ofieize i że za to wszystko żadnego ma- 
terjalnego nie otrzymuje wynagrodzenia, wów­
czas zrozumiemy, że dobre obchodzenie się z 
żołnierzem jest, nietylko wymogiem względów 
czysto hum ani.arnych, ale także pierwszorzę­
dnych interesów państwowych. Nie godzi się 
jeno pr- edstawiać złego obchodzenia się z żoł­
nierzami za wynik karności wojskowej, bo to 
byłoby fałszywie.

W sprawie jednorocznych 
ochotników

Zbliża się termin, w którym  we wszystkich 
miastach austrjackich z większemi załogami woj- 
skowemi zbiorą się złożone z oficerów komisje, 
ażeby po krótkim egzaminie ustnym i na pod­
stawie orzeczeń dowodzących kompanjami kap i­
tanów wydać osti toczny wyrok o odbywających 
służbę jednorocznych ochotnikach, którzy z nich 
mianowicie zdolni są i godni osiągnąć stopień 
of ccrski Od tego wyroku komisji oficerskiej za-

wnj, będący dlań bardzo ciężką karą  za to, iż 
nie urodził się na żołnierza : albo też kierując 
się litością, uznać go zdolnym do oficerskiego 
stopnia, co dla armji bynajmniej z korzyścią 
nie ruożo być połączone. Tak, czy owak rozsą­
dzi — stanie się źle, wszyscy to będą czuli, 
a jednak  daremnie będą się rozglądali za inną 
drogą wyjścia, bo takiej drogi, przynajmniej na 
razie, nie ma. A u t—aut...

A jednak, gdyby tylko chciano zastanowić 
się naci tą  sprawą poważnie, droga pośrednia 
zraleśćby się musiała. Dowodzi tego Pesier 
Lloyd, który w długim artykule zastanawia się 
nad tą  samą kwestją i ostatecznie dochodzi do 
wniosku, że cak.ch jeanoroczuych ochotników, 
należałoby na podstawie jednozgodnych wyro­
ków nauczycieli, oraz szefów hompanij, Lażaljo- 
nów i pułków uznawać wprawdz e „niezdolnymi 
do osiągnięcia stopnia oficerskiego1*, ale „zasłu­
gującymi na to, ażeby ich urlopowano".

I  nam wydaje się to na razie najlepszem 
wyjściem. Decydujące sfery wojskowe powinny 
się nad tem poważnie zastanowić, a wówczas 
punkt 17 §. 19, nowej ustawy wojskowej może 
straciłby swą obosieczną surowość, trafiającą 
obok winnych i opieszałych, także niewinnych 
i zaiste godnych uwzględnienia.

Z obozu. klerykałtfw  niemieckich.

Konana była za zgodą księcia biskupa tryden­
ckiego. i a więc cały powyższy epizod rzuca 
niespodziewanie jasne światło na -grupowanie 
się żywiołów katolickich i na skład dwóch wiel­
kich frakcyj, o których a yzej mowa. Trafnie 
stwierdza korespondent V aterlandu■. „Wogóle 
katolicki świat świecki wraz z ułam kiem  ducLo- 
wieóstwa, łatwo oznaczyć się dającym, hołduje 
łagodniejszemu, zaś większość kleru, zwłaszcza 
duszpasterskiego, ostrzejszemu kierunkow i; lu­
dność chłopska nie troszczy się wcale o tę kwe- 
stję sporną. “

-Bitwa pod P ingyang .
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Testament polityczny kr. Paryża

że bezbronni żołnierze często muszą na sobie < leży, czy spełniwszy swą powinność wojskową mło- 
doświadczać skutków zbyt krewkiego tempera- i d y ‘człowiek ma wrócić do swego właściwego za

sobiste j niechęci swoich wodu i powołania, czy też na roJcdrog* zw  jP̂ *

Niedzielny Yatcrland opowiada w korespon­
dencji z Tyrolu historję, która, sama w sobie 
bardzo zabawna, ina dość poważny sens mo­
ralny. Aby ją  należycie ocenić, trzeba sobie 
uprzytomnić rozdział, panujący wśród katoli 
ków niem ieckich: z jednej strony żywioły kon­
serwatywne, umiarkowanej skupiające się w 
klubie Ilohenw arta, z drugiej .ostrzejszy ton“,

Dzienniki paryskie ogłaszają testam ent po­
lityczny hr. Paryża, które h r  d’H  a u s s o n v i l l e  
zabrał z sobą ze Stowe House Dokument ten 
datowany jest 21 lipca, a więc w czasie, kiedy 
hr. Paryża doznawał już bardzo dotkliwych cier­
pień fizycznych. Hr. Paryża zwraca się do 
wszystkich, bez różnicy stanu, którzy pragną 
powodzenia monarcbji. W  testam enc.e tym po­
wiedziano: „Ażeby napisać istotnie pożyteczny 
testament polityczny, trzebaby przewidywać 
przyszłość, tymczasem Opatrzność na szczęście 
odmówiła nam tegc daru. To też nie jbst moim 
zamiarem wytknąć mojemu synowi ściśle okre­
ślonej droga Z na on moje przekonania, uczucia 
i moje nadzieje 5 będzie m iał za przewodnią nić 
własno sumienie, jakoteż nam iętną miłość F ran ­
cji, obowiązki względem kra ju  i tradycje na 
szego domu. Chcę raczej powiedzieć ostatnie 
adieu moim przyjaciołom, skoro mam skończyć 
to życie, które tak  chętnie byłbym poświęcił

Wiadomość, że w wojnie na Korei nastąpiła o< 
decydującą bitwa, oiaz że bitwm ta zakończyła i£ 
się zupełną klęską Chińczyków, zdaje się nie J 
podlegać wątpliwości. O iakcie tym donoszą ■ 
z rozmaitych źródeł; pomiędzy innemi zakomuni- f 
kowano go urzędownie japońskiemu poselstwu S 
w Londynie. Szczegóły bitwy podaje telegram, < 
przesłany do londyńskich Central News z Sóulu. a" 
Podług tej wiadomości bitwę stoczono w niedzielę |  
ld  nr ześma, w okolicy Pingyangu, na północLO- < 
zachód od StfaJ j ,  na prawym i»rr ęn wpadającej ■ 
do zatoki Koreańskiej rzeki Taidon. Opis oitwy 
przypomina w niektórych szczegółach Sedan.

Chińczycy — opiewa sprawozdanie Central J 
News — utracili z 2-).000 żołnierska, których • 
wprowadzili do boju, 16.000 w zabitych, ran- ( 
nych i wziętych do niewoli, oraz setki chorągwi. ■ 
Olbrzymie ilości broni, amunicji i zapasów wpa- ' 
dły w ręce japończyków. Pomiędzy jeńcam i *! 
znajduje się jenerał Iko-Tanya, naczelny wódz 
armji mandzuidki^j, k tóry  bronił się mężnie i do­
piero ranny wzięty został do niewoli. S tiaty  Ja- .§ 
pończyków wynoszą podobno SO zabitych : 270 § 
rannych, w tej liczbie 11 oficerów. Japończycy - 
ścigają wytrwale pozostałe oddziały t/o jska chiń- c 
skiegr Przypuszczać należy, że tu  i owdzie to­
czyć się jeszcze będzie na Korei wojna pod a- a 
zdowa, że jednak, biorąc ogólnie, w następstwie ^  
ostatniej bitwy cały półwysep znajduje się w rę -  r 
kach Japończyków. S

Przebieg bitwy opisują w następujący spo- -* 
só b : środkowa z trzech kolumn japońskich, któ- e 
ra  już 6 września odebrała Chińczykom fort S 
w pobliżu Hwang-Tsin nad ujściem Taidonu, \  
a następnie wyparłe przeciwnika z innych jego

  _  T ■—4. m W f a-. ■ . .  «4 1 * ł  1  Tf v • bana usługi ojczyzny. Nazywam mouni przyia- I ™ , . ■ o *
ciółmi wazjMtkich, którzy jsą »  m onarchii -V w > poaycyj naokoło Hwang-Tsiu 1 odrzuciła ku Pin- ;

luoj Luxitjroi t tfiC się będą za mnie

mentu, złego humoru 1 o-?
przełożonych. Przyczem  uwzględnić należy, że „  aZlP1 -  .......
w armii naszej obowiązuje jeszcze ciągle karny  ■ H M I -------XL 1 ro”j  1rz^  0 . ?
kodeks, godny r ~łrn(ifnr  i f j -  r  wedUb" 1 • CSriTf_oAłeta życiu przyszłem dan.-] j-dnostki 
ludzkiego, w i k o a e k s  tnu, n ic dziwnego przeto, że od czasu istnienia nowej j T iro le r
wraz ze zbyt srogiem postępowaniem d^scyph- ; ustawy wojskowej, co roku o tej porze bardzo 
narnem, traktuje każdego obwinionego, jako zbro- ! poważne odzywają się g losy ,  podnoszące pytanie, 
dniaru.a, dla tego też on odpowiedniejszym był- j Czy nie dałaby się wynaleźć jak a  droga pośrednia, 
by dla skazańców 1 więźniów, aniżeli dla żoł- j czyniąca zadość wymaganiom sfer wojskowych, 
nierzy, . S d zarazem chroniąca od zbyt surowych skutków

Obchodzenie się przełożonych z żołnierkami

ostrzejszy coraz, im _̂ uard > »n»jauję pociechę w tem, iż wiem, że przy-
*jes+ w P ^ . ^ b i ę .  o mnie w dniu szczęścia. Szczęście 

Tyrolu przeważnie stolica kraju, ostrzejszy ton * P. 1 kraju mogą być jedynie dziełem narodo--r-, .

_ -sami litery prawa przynajmniej tych jednorocznych
oparte jest jc3zcze ciągle na tradycji, przejęt< j i ftuhotuikćW, którzy będąc p.lnymi i zdolnymi 
z czasów, gdy arm ja nie była jeaaoae ludem pod uczniami szkoły oficerskiej, mimo to z jakichkol- 
bronią, ale re k ru to w a n a  się  p ran ie  1 yezn>e z > wieubądź innych wzglądów, zdaniem komisji,nie 
najniższych warstw ludności, fon w koszarach 1 mogą zdobyć sobie złotego porteópśe. Weźmy 
na placu musztry jest jeszcze dzisiaj często taki, n. p. taki konkretny wypadek , a możemy go 
jak i słyszymy wśród najmniej uświęconych mas śmiało uważać za typo\,y , tak często bowiem 
‘i tłumów przedmiejskich. Podwładny szeregowiec 8ię powtarza. Jednoroczny ochotnik X . Y . uwa-
jest w obec swojego przełożonego istotą, która ; żany jest jednozgodnie przez wszystkich nauczy-
« 1 .1  11   l  Xl. r „ „1« Anb Aa on a łnA kn on/ik ( * 1  - •     „ 11____ * •. •nietylko w służbie, ale także po za służbą speł- j citeli ża sumiennego, pilnegó, punktualnego je
_f  i kaawornnlrnuin i  s»awL uw ! J___ _         •_ V  ̂ *niać musi ślepo i bezwarunkowo każdy rozkaz j dnem słowem za wzorowego ucznia Noty we 
— choćby Jo posługi najosobistszej — która w i wszystkich teoretycznych przedmiotach posiada 
milczeniu i bez szemrania ścierpieć musi każdą ■ celujące Nadto, co najważniejsza, charakterowi 
słowną, a nawet czynną zniewagę. Liczba czyn- j jego, ani zachowaniu się nic zarzucić nie można, 
nych oficerów przekracza 14.000, między tym . Gdyby chodziło tylko o teorję, nie możnaby so- 
m 1 przeszło 8 000 poruczników, którzy w ciągłej j Lie wymarzyć lepszego oficera. Niestety, komen- 
p. wie są styczności z szeregowcami. Ci oficero- ; dant kompauji, w której ów jednoroczny ocho- 
wie, tc przeważnie Indzie młodzi, którzy jeszcze tnik przez sześć miesięcy kształcił się prakty- 
nie mieli sposobności ac poskromienia zwyczaj- cznie, oświadcza na podstawie sumiennego i zu- 
nych ludzkich namiętności i w obec podwładnych pełnie zresztą słusznego przekonania, ze kandy- 
zbyt często dają się powodować temperamentem, dat nie posiada w sobie skry żołnierskiego du-
lub osobistą animozją. Władza dyskrecjonalna, 
spoczywająca w ręku tak  młodego oficera, pro­
wadzi go często na manowce. W  wyższym je ­
szcze stopniu odnosi się naturalnie to wszystko 
do podoficerów, a to dlatego, że rekrutują się 
on’’ bardzo często z żywiołów nieinteligentnych i 
nu  wykształconych. O istniejącem w armji pra 
wie zażalenia i ewentualnych skutkach, jakie ono 
dla żalącego się może za sobą pociągać, lepiej

cha, że pod względem praktycznym  nie może on 
być nawet dobrym podoficerem, a co gorsza, 
można być pewnym, iż urodzenie jego i usposo­
bienie zmienić się nie da i przy najlepszych chę­
ciach kwalifikacji na oficera nie zdobędzie

Cóż tedy S;ę dzteje? Komisja eggamina- 
cyjna znajduje się nagle wobec bardzo przy 
krego dla niej dylem atu: albo ukarać tego
wzorowego ucznia na drugi rok służby wojsl°o-

zaś wychodzi z Brixcn i Bożen. W Bożen 1 
tedy było sobie katolickie, pisemko pod nazwą 

olkshlaU: redagowane długie lata przez 
księdza Oberkoflera. Aż do ostatnich czasów 
rozbrzmiewało ono od fanfar bojowych, skiero­
wanych przeciw koalicji i hrabiemu Hohenwar- 
towi. Ale redaktor wiekiem podeszły i scho­
rzały, wyjechał na kilkotygodniowy odpoczy­
nek, kierunek zaś p.smf objął luny duchowny.
1 oto ku wielkiemu zgorszeniu jednych, aado 
woleniu drug-ch, a zdumieniu wszystkich czy­
telników, Tiroler Vulksblatt wybtąpił nagle ź 
szeregiem artykułów, zatytułowanych LieJit- 
blicke, w których nowych redaktor, zrywając 
przez noc z dotychczasowym kursem polity­
cznym pisma, wystąpił bardzo gorąco za po­
pieraniem koalicji rządowej. Przerażony ksiądz 
< fberkofier pospieszył z letniego spoczynku, 
aby przywrócić porządek w redakcji. Tylko 
ściany lokalu redakcyjnego wiedzą, co się ode­
grało po tym powrocie; faktem  jest wszakże, że 
Tiroler Volksblutt zaraz „zdezawuował" tymcza­
sowego redaktora, przeprosił czytelników za 
letnie intermezzo i dalej ciska nowe gromy 
przeciw InnsbrukoWi i koalicji.

T ak wygląda zabawna strona anegdoty. Po­
ważna zaś jest następująca ciągu swego re-
daktorstw a otrzymał był zastępca ks. Oberko­
flera szereg listów od czytelników z wyrażeniem 
zapatrywania nr najf-k zmianę frontu. Otóż ze­
stawiając statystykę tej korespondencji, okazuje 
się, iż zadowolenie wyrazili âcy czytelnicy,
jak  profesorowie teolog] 1, urzę(łnjCŷ  nauczyciele 
gimnazjalni i ładowi; listy z wotum nieufności 
pochodziły wyłącznie od prz. dstawieieli niższego 
duchowieństwa. Dodajmy d0 teg0> że  ̂ j ak  6j^ 
okazywało z rozmaitych aluzyj, zawartych w 
ostatnim z Lichtbhcke zmianą tak tyki pisma do-

wej monarchii, na tradycji opartej. Od czasu, 
kiedy w roku 1873 powróciłem z Frohsdorf, 
starałem  się odpowiedzieć zaufaniu, jakie to 
wielkie stronnictwo pokładało w nowym swym 
szefie. To też udało mi się prawie połączyć ro­
zmaite żywioły, jak  tego dowiodły wybory 1885 
roku, NaBi przeciwnicy polityczni odpowiedzieli 
nam banicją. J a  ze swej strony nie czyniłem 
nic, aby tc sprowokować i na wygnanin praco 
wałem dalej. Mogiem się mylić niekiedy co do 
osób i rzeczy, ale zawsze działałem  w dobrej 
wierze. Celem moim było zawsze utrzymać tra ­
dycyjną zasadę, do której obrony z urodzenia 
przeznaczony zostałem. Pzzekazując to dzie- 
dziedzictwo memu synowi, proszę wszystkich 
moich przyjaciół, żeby się około niego sku­
pili. Ufam w jego przyszłośę i spodziewam się, 
że- przyjaciele nasi także mają tę ufność. Niechaj 
wiara ta  wspiera ich we wszystkich doświadcze­
niach i niechaj im przyniesie ostateczne zwy- 
cięztwo. Nie megę uwierzyć, ażeby Bóg na zawsze 
opuścił Francję. Ale, żeby Francja znowu się 
podniosła, musi się stać znowu narodem chrześcjań- 
skim. Naród bowiem, który u trac ił poczucie re­
ligijne, skazany jest na  to, b j  go namiętności 
doprowadziły do rozluźnienia i ŁguDy. — P ier­
wszym obowiązkiem moich przyjaciół jest uchro­
nić F rancję od grożącej jej zguby. Mam na­
dzieję, że dla tego dzieła Uadrowienia przyłączą 
się do was jeszcze kiedyś niezliczone zastępy 
dzielnych ludzi. To jest ostatniem życzeniem 
wygnańca dla ojczyzny, który zaleca swym dzie­
ciom, żeby pozostały jej wierne i oddane." Sto­
we House, 21. lipca 1894 roku. (Podp.): F ilip  
hr. Paryża.

2) zbyć, w drodze legalnej... Stosunkowo,
hhM

gyang, r  izp„częła w sobotę bitwę atakiem  na *« 
środeh chińskiej pozycji pod Pingyang Tymcza- J 
sem obeszły obie japońskie kolumny skrzydłowe *  
pozycję chińska, a mianowicie maszerująca przez 
pasmo gór Gensan lewe, a posuwająca się z Ping- 
sanu prawe skrzydło Ohińczyków. Chińczycy 
wytrzymali mężnie kilkagodzinną kanonadę w so­
botę i gdy wieczorem przerwano bitwę, J a ­
pończycy nie odnieśli żadnych znaczniejszych 
korzyści.

Do północy panował zupełny spokój. Nastę­
pnie przygotowały się trzy kolumny Japończyków 
do skoncentrowanego uderzenia, które około go ­
dziny 3. z rana wykonano ze zdumiewającą pre­
cyzją. W  napadniętych z nienacka skrzyd ich 5 
chińskich wszczął się popłoch; Chińczycy rzucili s 
lię ku ucieczce, w której masami ginęli od broni - 
ścigających ich Japończyków. Po europejsku wy - 1 
ćwiczone oddziały Li-Idung Czanga trzym ały się \ 
mężnie i wyrżnięte zostały do ostatniego żoł- 5 
morza Cala akcja nie trw ała dłużoj nif pół w 
godziny. j

Zwycięstwo to, oddające półwysep Koreań i 
ski w ręce Japończyków, otworzyło im także j  
wolną drogę przez Mukden do Pekinu. Mukden * 
jest stolicą chińskiej prowincji tej samej nozT/y J  
i leży na lewym brzegu rzeki Lijao-bo, wpada- < 
jącej do zatoki Lijao-tong. Przez Mukden pro- < 
wadzi wielki trak t wojskowy z Korei do Pekinu, i

Obecnie polega główne zadanie Japończy- ^ 
ków na oczyszczeniu morza, oddzielającego K o­
reę od Pi ikinu, z chińskich okrętói. wojennych. 
Dopiero wówczas da się wykonać z niejaką pe- I 
wnością zwycięstwa plan wylądowania wojska *5 
nu wybrzeżu chińskiem i przystąpienie jednocae- 1 
śnie z wojskiem zbliżąjącem się przez Mukden 
do stanowczego ataku na Pekin, stolicę niebie- £ 
skiego państwa. Ą

Podług ostatnich telegramów z Pingyang d 
wynoszą ogólne straty  Chińczyków, poniesione i 
w ostatniej bitwie 17.000 ludzi, w tej liczbie ; 
14.500 wziętych do niewoli. Pomiędzy jeńcami ! 
znajduje się 5 jenerałów i prawie cały chiński !

Stasine
Iuirtku z życia.

szcze uczciwa. Inne porzucają poprostu S k u l i ł y  | " ^ “ ^ d Ł w o ln T e ^  „ Ś  j ^  j je r s ia e h ...  Choć grosz jed en , wielmożny
takie dzieci a sńtne idą w świat, są oczy.., pozbaw ia 
W  dużem mieście t a k  ł a t w o  sio zgubić.. P

(Cinr fisi.-/.;,'.)
Niechętnie rzucił gazetę i wziął drugą. 
-D robne og-oizenia... Hm, znajdują Się

w moR czasem woale nic złe rzeczy... Realność
il! J >ari ^ im jSściu z v'olno.i r(*k i " nie! -. Ogrodnik

t  alsże n i e !  Młoda kobieta, posiadają-
ca -Powierzchowność i dobre znalezie- I
nie, zu J ’̂ ^ ^ s a c z e n ie  u starszego, zamo- j 
,n ,g o  a bezdz et^ 0  d
U J j j  domu... Wm ! h tai J * I

Uśmiechnął się 1 cZ y u t  daJ

} w auzem mieście tak ł a t w o  s;o zguDiC*.. Uz o 
oko z pewnością nie wie, gdue mieszka, ani jak  tota i snuł dalej swe myśli; 
się nazywa, któż więc dojdzie!... Zresztą, nTożo — Taldui głupcem ja  jeste m . Prze:muip
to rzeczywiście jaka nędzarka, me mająca eo do się byle drobnostką J  cierp i, potem z tego po

wodu. ,Są to zabytBi głupiego romantyzmu, k tó­
rym mnie w  m ło d o śc i nakarmiono. Czasby jaż 
był najwyższy otrząsnąć się z tego... Bo i d la­
czegóż naprzykład, mam zżymać się na widok 
pożółkłej, dawno zapomnianej fotografji ? Foto- 
griifji kobiety, która przecież, bądź co bądź.

: ust włożyć. Wartoby się o tem przekonać,.,
! Chodził wzdłuż i wszerz po salonie, na

moiiient usiadł do fbrtepjanu, wziął kilka akor- 
j dów i znowu powstał.

— Strasznie tu duszno! Pójdę się przejść 
j chyba po świeżem powietrzu...
; Zadzwonił.

...Cłopiec czteroletni, ł»duyej- zdr 
że być oddany na własność bózdB=_.

nie ***>tnemu
mo
stadłu. Biedna i chora matka, środków

otrzymania go nadal. Bliższa wiadomo** w ^  
l°bi*Htraeji Gazety porannej.

-— A ! — zawołał — wszak to istny d ra­mat I^ ^ w n u ż ^ t o  nędza być musi, która zdołał* 
, 1  a ^'•■-kę, do wyrzeczenia się swego dzie­

cka!... A  mo*B .— dodJał pQ chwiH jestto ty l-

p o trz e Ę g o nbalaaetu na’ P ^ g u ąca  się pozbyć nie-

łz:fBTofrryP0c r / trr m °vgłoBdeóierlieszkaniu. Na e h ®

— Palto i kapelusz!
— Wielmożny pan każe zaprzęgać? 

i — Nie Chcę się przejść.
i Na dworze było posepnie i dżdżysto. Jesienny
; w iatr wstrząsał szyldami sklepów i pożółkłe 
j 1'ic ie z ogrodów i plantacyj niósł na pobliskie 
j chodniki. Poszarpane wiatrem obłoKi, zakrywały 

jak  brudne szmaty niebo i słońce, sprawiając, że 
całe miasto miało wygląd szary i smutny. N a­
wet życie na ulicach było inne jak zwykle. Ko 
nie dorożkarskie wlokły się jakoś leniwie, a lu- 

8,0 stąpali w milczeniu, jakby  senni.
tulony paltotem, szedł powoli, bez celu,prosto

dząc ruch°jd i 8i? kie- Ńa wolnem powietrzu, wi- 
opuszczają guU d*V °koło siebie, uczuł zaraz, jak

po mieszaau.u. zapomniał o znale­
zionej fotograf]! 1 o Stasmych oczach. Myślał o 
tem dziecku, które m atka chciał* oddać
łodziom na własność 1 umyślnie podniecał •

kłej rówrowagi p o b i l i  m?>Bli' a umy sł do ZWT  
: sprawiała mu wcale prityioAi3^ ? .0^  Poranku ni.e

dowal pewną przyjemność »  £ . * z“ aj-

p n ^ r j*?*0
szcze w tym  kierunku, ażeby wyrugować zupeł- 
z mózgu to, co mu było nieprzyjemnem

spotykanych, gorzej ubranycL przechodniów ^iahł 
i kulił się we dwoje, ^jemu było tak  dobrze i w j ■

. i • 1 ■ 1 ° -----   > ■— j  1 B yła to obszerna i jasna choć brudna izba, ;
S y  1 spo oj u ; panie.... . I przedzielona drewnianą kratą nr dwie połowy.

Gniewnie nacisnął pięśji w - u 1 ■ rzeczywiście, żcbraczka, kobieta nie stara Z r k ra tą  siedział mały, ł^ay, żółty, jak  wosk i
; m k li  • ' kieszeniach pal- | jeszcze, cLoć zwiędła przedwcześnie, trzym ała na ' 1- : v uLT’------Ł ’:M .------*_ !

rrtku owinięte w łachm any niemowlę, które po- 
siniałemi z zimna rączętami rwało się do piersi, 
kwiląc przytem żałośnie.

Ze złością prawie spojrzał na żebraczkę i 
cofnął się s z y b k ę , ażeby się oddalić.

Jeszcze jedno utrapienie, nie dające żyć
spokojnie! rzekł do siebie. — T aka młoda 
mograby pracować, zamiast żebrać.

Zrobił kilka kroków, lecz nagle, jak b y  go
Rvłł V ylk0.  m°ją ‘T n t T z a l J ^  tTle, inny ch !-  coś za serce chwyciło; Odwrócił sfęTsięgnlł do Dył czas, że mi na mej zależało, być może ««- ; : J - r  _____ , -n_ • , 1 76 ^. - -  — . , > - j -  na­
wet, że kochałem J4 wówczas .. lecz to przecież 
dawno minęło! Cóż mię ona teraz obchi Izić 
m oże! Nie mam też sobie wZględetn n;ej njc do 
w yrzucenia.. Po śmierci stry ja szukałem jej, 
chciałem jej los zabezpieczyć... żę poszuki­
wania te nie odniosły skutku, to chyba nie muja 
w in a! Nie mamy od siebie nawzajem nic do żą­
dania i nie pojmuję, dlaczego mam o niej jeszcze 
m yśleć!

Zatrzym ał się przed jubilerską wystawą 
sklepową, dla oglądnięcia branzolety, kunszto­
wnej roboty.

— Bardzo ładne cacko! -— zauważ* ł — 
Muszę je  kupić dla Kamili...

Na wspomnienie Kamili, uśmiechnął się sam 
do siebie z zadowoleniem

— O, ta  mi * pewnością żadnych trosk nie 
przyczynił Ta nie ma takich ckbwo-sentymen 
talnych oczu ja k  tamta!

Chciał właśnie wejść do sklepu, ażeby za­
pytać c oenę branzolety, gdy tóz przy nim, 
ozwał się lękliwy głos jakiejś żebraczki błaga­
jącej o wsparcie.

• T* ! ko* grosz wnelmożny panie I... Od wczo- 
J me jadłam. Dziecko mi płacze, a nie mam 

go sem. utulić, b0 mi z głodu pokarm wysechł

godnie w ciepłym paltocie.

nie 1t ra 
błędu

m t  — ■ - r • 1 — Tak t ak'  — mruchał do siebie — pe-
;tara ?„’. Zai’e,fVI?e mUS1 eta I wien stonień dobrobytu jest koniecznie potrze-TZJSSt’.- J T . i T S ’ ' l ”7’- ‘J &  i e m  U«yni6. On z n a n i a

ei<>4?. « « «  r*a*b? s° P»- w j e i ,  i .pokój, a be, tych, iyoie nie

kieszeni i dał żebraczce k ilka miedziaków.
Za chwilę wszakże, oddaliwszy się już zna­

cznie od obdarowanej, ażeby nie słuchać jej po­
dziękowań, zaczął sam siebie strofować za ten 
poryw miłosierdzia.

Nie, ze mnie już nigdy nic nie będzie!— 
myślał z goryczą. — Umrę, ja k  wzrosłem, niepo­
prawnym romantykiem... Stanowczo mam zanad­
to wrażliwe nerwy. Zwłaszcza dziś, od rana 
jestem  kompletnie rozstrojony. To ta  fotografja 
winna wszystkiem u!

— A iednak, jednak... —; rozmyślał, idąc 
dalej — wiele jest nędzy u» świecie... T u  m atka 
nie ma czem utulić dziecka, bo jej z głodu za­
brakło pokarmu, tam, druga, chce oddać swoje 
dziecko na własność byle komu, bo nie ma środ­
ków, aby je  uti zymać... D ziw ne, że i ta  druga 
nie ż^bi, “ Widocznie m usi być czemś lepszem. 
W artoby przecież dowiedzieć się czegoś o niej...

Podniósłszy wzrok do gńrv, u jrzał przed
Yki- ??ePie wł* » e j  myśli. Na bla- 

1 j  * ■ hpy 'widniał dużerał literam i napis: 
dm m istracja Gazety porannej.

rzez mgnienie oka w ahał uię# potem, idąc 
*?. P°Pędem chwili, otworzył -wychodzące na 
Ulicę drzwi adm inistracji i i -a ta d  się we wnętrzu
lokalu.

człowieczek i zdawał się być zupełnie pogrążo- |  
ny w przeglądania jakiejś dużej księgi. OprócL |* 
niego krzątało się tam  kilka dziewcząt, zajętych $ 
przygotowaniem adresów do następnej wysyłki ? 
Gazety. r

Na widok przybysza, mały człowieczek za- 2 
m knął z pospiechem księgę i zacierając nerw o- 
wym ruchem swe wyschłe ręce, zbliżył się do 
jednego z umieszczonych w kracie okienek  ̂

— Czem mogę służyć panu dobrodziejowi ?...
Zapewne życzy sobie pań doorodziej zaprenu- * 
merować nasze p.sm o.. Nie ? Zatem podać ogło i
szen ie! Doskonale... *

— Chciałbym poinformować się tylko, co do ? 
ogłoszenia zamieszczonego w dzisiejszej Gazecie... (  
(jhodzi mi mianowicie o t ', w którem była mo­
wa, że pewna m atka chce odotąpić swoje dzie­
cko. . Chłopiec czteroletni... i

tak , tak .. Było takie ogłoszenie. Za- j 
płacono za trzykrotne umieszczenie go, dziś 
*>yło właśnie umieszczone po raz ostatni—

— Pragnąłbym  dowiedzieć się ozegoś bliż- : 
szego o t e j .. kobiecie.

— I  owszem, i owszem 1 -y  odparł m ały 
człowieczek, zacierając bezustannie rę c e .— Mogę 
panu dobrodziejowi służyć bardzo dokiadnem ś 
objaśnieniem, gdyż sprawa tej kobiety wzbudziła I 
zainteresowanie w redakcji naszego pisma i ji_der i  
z naszych reporterów zbadał na miejscu stan 4
rzeczy zaraz, ,»i ty lko dozorca domu, w któ- f
rym ta  kobieta mieszita, przyniós* nam ogło- |  
szenie... -

W ięc nie była tu  sam a?
— O nie, biedaczka cnora, bardzo; od ty- ^  

godma ni# opuszcza już łóżka, » przytem, ona, g
jest ślepą... (D. n.) -

lzydoi Kuncewicz.



T

D 2 T F M Ł  POT.effT ■> dniii 22 W .z sH *  1894

sztab joneralny. Jeńcy, 
lu iz., wysłani będą pod 
Japonji.

w o d d z ia ła c h  1000 
specjalna eskorta do

Z komisji dla procedury cywilnej.
Nieustająca komisja d la procedury cywilnej, 

odbyła wczoraj pod przewodnictwem posła lir. 
d ra  P i n i ń s k i  e g o  pierwsze plenarne posiedze­
nie Minister sprawiedliwości, Schoenborn, był 
na tak .wem obecnym. Po przywitaniu przez dra 
Pinińskiego, przystąpiła komisja do przerwanych 

wiosnę obrad. Przebieg posiedzenia był na-na
s tęp u jąc y :

R eferent poseł Baernreitber, zwrócił uwagę, 
i e  znajdujący się obecnie na porządku dzien­
nym rozdział o powołaniu i prowadzeniu środ­
ków dowodowych jest nadzwyczaj walnym . 

, Przemawiał więc zatem, aby natychm iast wziąć 
go pod obrady i postanowić, jaka wysokość w ar­
tości na przyszłość ma być miarodajną dla są­
dów kolegjalnych, do których sądów prowadze­
nie środków dowodowych się odnosi i które po­
szczególne środki dowodowe do utrzymań a 
jednolitości prawa m ają być brane pod uwag-,. 
Baernreither postawił najpierw wniosek, aby do 
kompetencji sndów powiatowych przydzielić ty l­
ko sprawy, których wartość 500 zł. nie przenosi, 
dalej postawił wniosek, aby spory w drobniej­
szych sprawach w wyższym sądzie krajowym, 
jako  II I . instancji ostatecznie mogły być koń­
czone. Dla utrzymania jednolitości pr:»w«, nale­
żałoby więc dla tych spraw  przyzwolić ewentu­
alnie zażalenie nieważności i la  strzeżenia ustawy, 

i podobnie, jait się ma rzecz w sprawach k a r­
nych.

Poseł dr. G o e t z  oświadczył się przeciw 
wnioskom referenta. Konsekwentniejszemby było, 
gdyby dla wszystkich sporów, bez względu na 
różnicę wartości, k tórą przedstawiają, ustanowio­
no jednaką procedurę sądową, co także zaleca 
się ze stanowiska socjalnego, aby słabszy nie 
był mniej bronionym, aniżeli silny.

Poseł dr. S c h o r  n przemawiał za ustano­
wieniem granicznej wysokości kompetencji
100°  zł. . . . ,

Poseł dr. P o d l e w s k i  przyłączył się do
wniosków referenta .

Poseł dr. H  u e b  n e r przemawiał zgodnie
% wywodami d ra  GoeŁa.

Poseł dr. B y k  uważa za rozstrzygający mo­
ment w rozwiązaniu tego pytan.a dążenie do 
u j  bkiego i taniego postępowania sądowego.

Poseł A b r a h a m o w i c z  przemawiał ró 
wuież za ustanowieniem 1000 zł., jako wartości 
określającej kompetencję, zarazem jednak sprze­
ciwiał się ustanowienia wyższego sądu krajowego, 
jako  III- instancji dla postanowień sądu powia­
towego.

M inister sprawiedliwości, Schoenborn, zwró­
cił uw agę, że ilość sporów o wartości między 
but) a loOO zł., nie jest tak  znaczna, aby przy­
dzielenie ich sądom powiatowym, mo?ło takowe 
zbytecznie obciążyć. Zupełnie się inaczej przed 
stawi rzecz, jeżeli zważymy na obciążenie, gdy 
wszystkie te sprawy przydzielone zostaną sądowi 
kolegjalnemu I. instancji. A przecież jedną z głó­
wnych zasad projektu jest, aby tych sądów ko- 

fet legjalnych nad miarę nie obciążać, gdyż prze­
ciążone nie W . ,  mogły należycie wywiązać oi* 
ze swego zadania, jako sądy II. instancji dla 
sądów powiatowych.

iŁ d to  jest zamiar pewnego powiększenia sił 
konceptowych w sądach powiatowych, nie brano 
zaś wcale na kwagę na powiększenie sił w są­
dach kolegjalnych, co znowu byłoby kouiecznem 
po przyjęciu wniosków referenta. Co się tyczy 
drogi odwołania się do wyższej instancji, kładzie 
m inister w interesie pewności i jednolitości p ra ­
w a wielki nacisk na to, »by w ostatniej instan­
cji zawsze najwyższy trybunał rozstrzygał.

Przewodniczący hr. P i n i ń s k i  oświadczył 
się za ustanowieniem wyższego sądu krajowogo, 
jako ostatniej instancji dla wyroków i uchwał 
iądu powiatowego.

Poseł N i t s c h e  przemawiał w mj il wnio­
sków referenta.

Po przem ówieriach komisarza rządowego 
K r a l  l a  i posłów M i s k o l a y a  i P e r g e t e ,  
przystąpiono do głosowania. Ponieważ po głoso­
wania okazała tię równość głosów za przeciw, 
przewodniczący dr. Piniński rozstrzygnął przeciw 
wnioskowi rządowemu ze zniżeniem granicznej 
wartości kompetencji do 500 zł.

Drugi wniosek referenta został odrzucony.

Dział maszyn k r a jo w i na ly s t a m .

tuk  o; 
w kraju,

(II) D rugą fabrykę polską, aczkolwiek zna- 
,juie młodszą od Zieleniewskiego, jest „P i e r- 
W i r y  g a l i c y j s k i  z a k ł a d  b u d o w y  w a- 
<iy{> w i f a b r y k i  m a s z y n  K a z i m i e r z a  
* p i ń s k i e g o  w S a n o k u  i w Z a g ó r z u . "  

^sazji opisu działu naftowego na placu wy- 
wieliśmy sposobność zapoznać ®ię już 

z n a r z ę d z i  w i e r t n i c z y c h ,  które
a zasłnżonooi cieszą się uznaniem 
s z  d z i a ł e m  m a s z y n ,  reprezen 

towanym wiertniczej przez motor i ko
cioł parowy, względem praktycznej kon­
strukcji 1 dwa te okazy przeszły
praw dziw ą p r ó b ę , a zadanie swoje speł­
n ia ły  dotąd i spełi ,  ̂ ie izeze bez najmniejszej 
przerw y znakomicie.

Dzisiaj zajmi « n u  ęa głównie d z i a ł
w a g o n ó  w, któryc na płv m im y pięć. Prze- 
dewszystkiem w ba 1 _ Tulzimy wagon
( ystbmowy do przewożenia pty»6w ja^ nafty, 

nr. tt n ln in  tUSll 1 t  U. Z zbu-ropy, oleju, spirytusu i >•; “ • ■ W a j cem,
dowany według w y m a g a ń j c o i -  p u ^  .

w najdrobnxejixych szczeg*-* ^^•A czony
% prawdziwą pedanterią. Cyst®rn3 $ na
wystawie galicyjskie akcyjne Towarzystwo j o ­
dłowe, które takich cystern posiadało już dwie. 
Z a cysterny te otrzymała fab ryka pochwałę 
Towarzystwa z wyrainem zaznaczeniem, i są 
one lepsze, trw a le j' praktyczniej zbudowane, ni 
cysterny praskiej firmy Ringhofera. Obok cy­
sterny rozłożone są na stole różne uzęB i s ^ 
dowe wagonów, bądź to surowe, odkute lub od­
lane, bądź też na pół lub Kompletnie obrobione 
Upis szczegółowy musimy pozostawić pismom 
fachowym, tu  tjlk o  zaznaczamy, iż takie zista 
wienie przedmiotów może nawet niefachowcowi 
dań do pewnego stopnia pojęcie, co się dzieje 
* wyrobem surowym i j*kie on przechodzi fazy, 
nim wyjdzie z fabryki zupełnie gotowym. W szyst­
kie te części składowe są wiasoym wyrobem fa­
bryk w Sanoku i w Zagórzu

W  dziale kolejowym, na wystawie kolei pań 
stwowej, widzimy trzy wagony towarowe, a mia­
nowicie: kryty  serji Gr.} otwary [k. i węglarkę 
K ,  zbudowane w fabryce Lipińskiego i wykona­
ne, również jak  poprzednia cysterna, według 
konstrukcj’i kolei państwowej i stanowiące jej 
własność. Wagonów towarowych różnych seryj 
wykonała fabryka okoia czterystu, a obecnie za­
jęta jest budową siedmdziesięciu nowych również 
dla kolei państw ow ych; z tych pięć jest kondu- 
ktorskich, a trzy pocztowe, stanowiące w budo­
wie wagonów niejako przejście do wagonów oso­
bowych, które w niedalekiej przyszłości fabryka 
sanocka zapewne zacznie budować. Nadto bu­
duje fabryka dla austrjackiego Towarzystwa wy­
pożyczania wagonów w W iedniu wagon specjal­
ny do przewozu ciał ludzkich. Wagou ten skon­
struowany w biurze fabryki, która zastrzegła so­
bie prawo naśladownictwa, opatrzony jest w ro­
zmaite specjalne urządzenia i wykonany z wszel 
kim możliwym komfortem. Brak takich wago­
nów rzeczywiście bardzo odczuwać się daje.

Pozostaje nam jeszcze do opisu znajdujący 
się na wystawie wagon cysternowy, na który 
uzyskano patent rządowy, a który powinien w 
szerokich kołach, szczególniej przedsiębiorstw 
spirytusowych i nafciarskich wzbudzić zaintere­
sowanie. Jestto mianowicie cysterna, składająca 
s.ę nie jak  dotychczasowe z jednego kotła, lecz 
z dwunastu beczeK żelaznycn pojedynczych, k tó ­
re umieszczone na wagonie, tworzą z nim jedną 
Całość. Wynalazcom, a są nimi p. Lipiński i 
inżynier zagórski Feldbacher, chodziło przy kon- 
srtuowauiu tego wagonu o tą, aby ułatwić trans 
port płynów tym przedsiębiorcom, którzy posia 
dają fabryki oddalone od stacyj kolejowych. 
Przewóz płynów beczkami odbywał się dotych­
czas u tych przeds’ębiorców w ten sposób, iż z 
fabryki dowożono dany płyn dc stacji kolejowej 
w beczkach drewnianych, z których dopiero 
przelewano go do cydtemy. Przy takiej mani­
pulacji musiała naturalnie pewna część płynu 
pójść na marne, mniejsza lub większa, zależnem 
to było od dobrych chęci, zręczności lub uwagi 
robotników. Cysterna ta — nazwijmy ją be­
czkową —■ stracie tej zapooiega w ten sposób, 
iż pojedyncze beczki mogą być zdejmowane i 
brane dc fabryki, tam na miejscu napełniane bez 
rozlewania płynu po ziemi, plombowane i nastę 
pnie na wozach transportowane do stacji. Tutaj 
umieszcza się je  na pomoście wagonu, łączy łań 
cuchem i tym sposobem jest cysterna zupełnie 
do transportu gotową. W  dalszym ciągu jest je­
szcze i ta  dogodność dla producentów, iż dawniej 
przesyłając płyny w beczkach drewnianych mu­
sieli płacić powrotny tranbport beczek koleją, 
obecnie zaś koszt ten odpada, gdyż beczki cy­
sternowe stanowią integralną część wagonu i ja 
ko takie nie ulegają opłacie. Rozszerzenie sieci 
kolejowej w naszym kraju skłoniło p. L ipińskie­
go do otworzenia filji swej fabryki w Zagórzu, 
któraby zajmowała się tylko budową wagonów. 
Nie obeszło się i tutaj bez ofiar, mimo to jednak 
dział ten, jak  widzimy, prosperuje dobrze, a w ła­
śnie wynalazkiem dopiero co opisanej cysterny 
„beczkowej11 wysuwa się na plan pierwszy.

A teraz niech nam będzie wolno poświęcić 
słów parę fabryce samej i jej obecnemu wła 
ścicielowi. Założywszy przed dziesięciu laty  fa 
brykę na małą skalę — o ezem zresztą już 
wspominaliśmy — młody a energiczny właści­
ciel zabrał się do ciężkiej zaiste pracy. Przede 
wszystkiem w specjalności, k tórą p. Lipiński 
zaczął uprawiać t. j. w wyrobie narzędzi w iertni­
czych nie było w kraju w dostatecznej ilości 
sił roboczych i technicznych. Lipiński, niezra- 
żony tern, b rał Jadzi, jak ich  miał pod ręką. Ko 
botnicy, skądinąd może sprytni i zdolni, lecz 
nieebeznani z wyrobami narzędzi wiertniczych, 
otrzymywali w fabryce robotę, o której nie 
mieli p o jąca  W łaściciel, który początkowo sam 
był konstruktorem, kierownikiem warstatów 
i t. d., z cyrklem i węgielnicą w ręku stał 
przy robocie i uczył. W ten sposób pod rze 
czywiście osobistem kierownictwem uronił sobie 
p. Lipiński silny zastęp pracowników fabry­
cznych. W ten sam sposób wykształcił sobie 
większą część porsonalu technicznego i adm ini­
stracyjnego. Inżynier fabryki p. Kazimierz S u- 
1 i m i e r s k i, bardzo zdolny technik, o-az głó 
wny buchalter centralnego zarządu p. N i e  
d e n t h a 1 i kilku innych, przed wstąpieniem 
do fabryki nieobeznani z jej k ierunkie-", ko 
rzj stając z uwag i rad praktycznych p. Lipiń- 
kiego wyrobili się na dzielnych fachowców i są 
podporą fabryki i prawą ręką jej właściciela.

Osobistą również zasługą p Lipińskiego jest 
wzorowa konstrukcja rygu kanadyjskiego, skon­
struowana na podstawie własnych studjów. Po 
dług niej zbudowano cztery początkowe rygi 
wiertnicze, a mianowicie dwa dla p. Adama 
Skrzyńskiego w Libuszy i dwa dla Anglików 
w Łodyn’e K ons'rukcja ta  była wzorem dla in­
nych rygów, zbudowanych dla kopalń naftowych 
i zagranicznych, i z niektóremi zmianami prze 
trw ała do dziś dnia. W edłng niej zbudowano 
także ryg wiertniczy nu placu wystawy. Mówiąc 
o rygach, mnsimy tu także wspomnieć o żelaznej 
wieży wiertniczej, jedynej w kraju, konstrukcji 
p. Lipińskiego, która obecnie pracuje w kopalni 
w Uhercach z jak  najlepszym rezultatem. Szko 
da, że jej nie ma na wystawie, gdyż mielibyśmy 
przed sobą noś nowego, co w każdym razie by 
łoby dowodem przedsiębiorczości i niezłomnej 
wytrwałości fabryki. Wybudowanie żelaznej wie­
ży jest faktem wielkiego znaczenia dla kopalni­
ctwa w ogóle, głównie ze względu na tę okoli­
czność, iż wieże drewniane przy dzisiejszem for- 
sownem i bardzo głębokiem wierceniu nie mogą 
przedstawiać należytej pewności, a po drugie, 
wtbeo tego, iż dla każdego szybu nowa wieża 
budowaną być musi, są za drogie. Opis tej wieży 
żelaznej w pismach fachowych byłby bardzo po­
żądanym.

Jak  widzimy więc fabryka K. Lipińskiego
przed sobą bardzo piękną przyszłość, a da- 

®y®b po tema bynajmniej nie braknie. Z ust lu- 
** Powabnych i zajmujących w kraju wybitne 

d n e0* 11̂  słyszeliśmy powątpiewanie, iż siły je- 
1 do prowadzenia fabryki na
wie ą s alę n,e wystarczyć. Otóż — czyby
nie y 0 rzeczą w#ka*aną w interesie krajowego 
przetuys u zmieni.; całe to przedsiębiorstwo na 
tow arzj s wo a cyjney Mamy dowody na wszy- 
stkieb wielkie Przed»iąbiorstwach zagranicznych, 
nie w yłączając i Koaji, k rą ja «toiacvm noża ev-—  w yłączając .“ '‘fJi’ H *]ii stojącym poza cy­
wilizacją europejs 'ą  i o Sraniczającym się od niej 
murem chińskim, i* z chwilą przekroczenia się 
ich w towarzystwa akcyjne, dauo ilfi. możność,

z powodu kaj»- J u ,  korzystania z naj­
nowszych wynalazków i ulepszeń. Przedsiębior­
stwa takie doskonalą ciągle swoje wyroby, kon­
kurencję łatwiej wytrzymać mogą i zbyt wsku­
tek tego mają zapewniony.

Rzucamy tę myśl, gdyż kapitałów u nas nie 
braknie; wartoby ją  może podjąć i urzec.zywi 
stnić. Zależy to naturalnie tylko od zgody na to 
obecnego właściciela — a w każd ,m  razie jako 
conditio sme qua non powinny to być kapitały  
w y ł ą c z n i e  p o l s k i e .

Pamiętajmy
K cfciuszk

K KOJN
fundacji Imania Tadeusza

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  22. września. 
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 1- (panorama na w y­

stawie krajowej) otw arta od 8 . rano do 9. wieczorem. 
W stęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka. „Trubadur", wielka opera 
w 5 aktach V erdi’ego. Siódmy gościnny występ p. 
Ignacego W arm utha. oraz występ p p .  Salomei Kru- 
szelnickiej, Eugenji S trassern, Gfabrjela Górskiego i 
Henryka Kowalskiego. Początek o godzinie 7 l/i wie­
czorem

przy

Wiadomoćci osobiste. P. minister D u n a j e ­
w s k i  onegdaj wieczorem powrócił do Krakowa. — 
Dr. P i s e k  wyjechał dziś na zjazd lekaizy i 
rodników niemieokich we Wiedniu

Z Życia towarzyskiego. Dnia 15. bm pobło­
gosławionym został we wsi Rembieszycach w Króle­
stwie Polskiem związek małżeński między^ panną 
Heleną S t r n s b u r g e r ó w n ą ,  córką nieżyjących 
Leona i Heleny z Wernerów, a p. Stanisławem R a -  
d z i e j o w s k i m ,  artystą-inalarzem , synem W łady­
sław a i śp. J a d a ig i z Kałuskich. Młoda para osie­
dliła się w Krakowie.

Nekrologja. Anna baronowa B a rn  b e r g ,  u ro ­
dzona baronówna Eminger, wdowa po śp. jen, Bam- 
bergu, b. komendancie korpusu w Krakowie, zm arła 
we Iiwowie w 62 roku życia. Zgonem dotknięci zo­
stali Józef bar. Bambe.g, rotm istrz, Karol Bamberg, 
starosta 1 Anna Bołoz-Antoniewiczowa z domu baro­
nówna Bamberg, małżonka profesora uniwersytetu dr. 
Jana Bołoz-Antoniewicza.

Kalendarz. Sobota (2 2 .) : Maurycego. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut  53, zachód o godzinie 5. 
taiuut 52.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Woino polować na je­
lenie. kozły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie 
głuszce, bażanty kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w sgólności.

Na d a r  hon o ro w y  dla czcigodnego księdza arc j- 
biskupa I s s s k c w i o z a  :

Następujący członkowie akademickiego towarzy­
stwa „Klub szermierzy we Lwowie" złożyli po jednej 
koronie: Roman Balko, Tadeusz Baucb, Tadeusz
Bosakowski, Jan  Dębicki, Józef Dworzak. Agenor 
Frendl, Seweryn Gerstman, dr. W łodzimierz Godle­
wski, Jan Marja Kasparek, Kazimierz Koczyndyk, 
Adam Kral, Gustaw Łąozyński, Tadeusz Malisz, 
Zenon MiKuliński, Kazimierz Moszyński, Lucjan 
Nadwodzki, Jerzy Niewiadomski, Marjan Niewiadom ­
ski, Ludwik Radwański, Mieczysław Radziszowski. 
Emil Roiński, Adam Rylski, Otton Sander, W łady­
sław  Semilski, Józef Siemaszko, A rtur Till, S tan i­
sław  Tuw arnioki, Henryk T y szk ó w sti, Tadeusz 
Wszelaczyński, Alfred Zgóraki, Kornel Zubrzycki, 
F ryderyk Drelier, czyli razem 32 koron.

Pogrzeb ś. p. Jana Zdory (Zengtellera) przed 
wcześnie zgasłego pracownika pióra, odbędzie się 
dzisiaj w sobotę o godzinie 4. po południu z duinu 
pod 1. 7 przy ulicy Głowińskiego na cmentarz 
Łyczakowski.

Niemiłe qui pro quO. Pan J  W. przechodząc 
przedwczoraj rano ulicą Szpitalną, został niespodzianie 
zaatakowany przez dorożkarza nr. 34, który mu sta­
nowczo oświadczył, że dalej iść nie śmie, albo niech 
ma za kurs zapłaci. P ttn W  , który wcale fiakra nie 
używał, zaprotestował, nie pomogło to jednak, gdyż
energiczny dorożkaiz wezwawszy dc pomocy stójko­
wego, sprowadził p. W . na inspekcję policji. Tutaj 
dopiero wyjaśniło się, że jakiś jegomość wziął tę do­
rożkę z Rynku i zajechał przed dom na ulicy Kazi­
mierzowskiej 1. 1. i kazał na siebie zaczekać, pan 
dorożkarz po drzemce przebudziwszy się nagle, widzi 
p. W . przechodzącego z Kazimierzowskiej na Szpi­
talną, zdaje niu s.ę, że to jego „goić", atakuje więc 
p. W. i sprawia mu taką m iłą niespodziankę P. W. 
uprasza tego jegomościa, który tą dorożsą przedwczo­
raj ran -1 jechał z Rynku na ulicę Kaziuferzowską 
1. 1, aby mu swój adres zostaw ił w naszej admini- 
straoji, gdyż chciałby zuchwałego woźnicę ukarać.

Tramwaj ele t yczny. Jedna ze znanych i po­
ważnych osobistości w naszsm mieście, komunikuje 
nam oo następu je: W towarzystwie sześciu osób —
czterech pań i dwóch panów, o godzinie kwadrans na 
8 wieczorem, staliśmy na przystanku ul. Zyblikiewi- 
eza w zamiarze udania się na wystawę. Zbliżył się 
wóz tramwajowy nr. 2, z woźnicą nr. 48. Konduktor 
widział osoby oczekujące na tram waj, słyszał prośbę 
o zatrzymanie — nie zatrzym ał się jednak i poje­
chał dalej. Wskoczyłem do wozu i zapytałem o nu­
mer, otrzymałem odpowiedź: obacz pan sobie ; na in­
terpelację zaś, dlaczego się nie zatrzym ał —  woźnica 
odpowiedział, że dzwonka nie słyszał, chociaż na 
przystanku obowiązany l>vł  zatrzymać się bez dzwon­
ka. Dodać muszę, że w tram waju ani jednej osoby 
nie było i że takie lekceważenia publiczności powta­
rzają się niejednokrotnie, na co uskarża się szcze­
gólnie publiczność przyjezdna, do porządku i grze- 
czuości służby przyzwyczajona. Zarząd kolei może 
wprawdzie patrzyć przez palce na lekceważenie swo­
ich materjf.lnyeh interesów przez własną służbę, ale 
publiczność ma prawo żądać obsługi regularnej, bo 
tram waj nie istnieje bynajmniej na to, ażeby kilku 
nastu gburom dać przytułek. Ponieważ nie można 
było na innej drodze skargi mojej zanieść, zanoszę 
ją publicznie z prośbą, ażeby dyrekcja uregulowała 
nareszcie stosunek i obowiązki służby względem pu­
bliczności.

Celem obsadzenia posad kierownika i kiero­
wniczki przy tut. zjednoczonym izrael. Zakładzie sie ­
rót chłopców i dziewcząt, rozpisany został konkurs. 
0  posady te, które nadane będą na razie p ro w izo ­
rycznie z łączną płacą 800 z 1, rocznie, 
wolnem mieszkaniem, opałem i św iatłem  
tować mogą małżonkowie, z k tó ry c h
pierwszeństwo. .

Podania z m etrykam i nrodzm ia, z wymaganym 
dowodem wyksz‘alcenis pedagogicznego, wreszcie 
z wykazaniem dotychczasow ego zajęci a wmesc należy 
najpóźniej do 10 . p a i  d z Te r n i k a rb. do kancelarji 
Zboru izraelickiego przy ul. R itźnickiej 1. 5.

tudśleż 
kornpe- 

bezdzietni mają

P om irk  MicKiewicza jak zapewnia twó.^a 
jego p Rygier —  jeszcze przed zimą zostanie zupeł­
nie ukońozonym. Ostatnia grupa bronzowa została 
właśnie odlaną w Rzymie i nadejdzie do K ra k u sa  
za siik t tygodni. Artysta spodziewa sio, że będzie 
mógł ją  ustawić w kuńcu października jeszcze, lub 
najdalej w początku listopada. Odsłonięcie ukończo­
nego pomnika mogfoby zaraz potem nastąpić, lecz ze 
względów klimatycznych zapewne będzie odłożonem 
do wiosny.

Konkurs. Rektorat politechniki lwowskiej ogła­
sza konkurs, celem obsadzenia posady asystenta przy 
katedrze budownictwa mostów i statyki budowli w 
szkole politechnicznej we Lwowie.

Ta posada, z którą połączone jest wynagro­
dzenie roczne w kwocie 600 zł. będzie nadaną przez 
kolegjum profesorów na czas od dnia 1 . paździer­
nika 1894 roku po koniec września 1896 roku.

Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady będą 
mieć ci kandydaci, którzy wykażą się świadectwem 
drugiego egzaminu rządowego.

Podania o tę posadę wystosowane dc kolegjum 
profesorów szkoły politechnicznej i zaopatrzone w 
potrzebne dokumenty, tudzież w dowody dokładnej 
znajomości języka polskiego, należy wnieść do rekto­
ratu tutejszej szkoły politechnicznej najdalej do końca 
września r. b.

Temperatura- Baromeir idzie w górę.
Średnia tem peratura w tym czasie była -f- 9 9 °C., 

najwyższa -j- 16-2 ,)C., najniższa -(- 4 -2°G.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie zachodni o średniej 
prędkości 3 m /sek ; średnia tem peratura doby pozo­
stanie ukoło +  1 0°C., niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 70 
p roc .; opadu ni będzie, pogoda.

Z Izby sądowoj W poniedziałek i wtorek to­
czyła się przed sądem przysięgłych we Lwowie inte­
resująca. rozprawa przeciw Szczepanowi Piotrowskie­
mu, oskarżonemu o zbrodnię morderstwa i Filipowi 
Połochaczowi, oskarżonemu o usiłowane skrytobójcze 
morderstwo. —  W  toku śledztwa Szczepan Piotro­
wski s ta ł pod zarzutem także i tej zbrodni, o którą 
Połochaoza oskarżono, jednak już w akcie askarżenia 
od tego zarzutu został uwolniony. Przedmiotem roz­
prawy były dwa zupełnie odrębne zdarzenia.

Przed ośmiu laty znaleziono w lasku prow? 
dząoym z Białej do Magierowa, powieszonego czło­
wieka, którego ciało znajdowało się w wysokim 
stopnia zgiaiiŁi.y. —  W trupie poznano niejakiego 
Marcina Woszczaka, znanego we wsi nałogowego 

lekarakie niu wy-kazaiy nic stano- 
jas wdm,eamiH>, zwłoki uległy

pijaka. Badani 
wczego, ponieważ
już rozkładowi, a z samego pbtoWnia zwłok nie 
można było stwierdzić, czy zaszedł wypadelr „ m .  - 
bójstwa, czy tez spełniony został czyn zbrodniczy.
Z powodu kłótni w karczmie oskarżony o tę zbrodnię 
Szczepan Piotrowski przy rozprawie zaprzw zył sta 
nowczo, jakooy się dopuścił zarzuconego mu czynu, 
zeznania świadków oskarżenia nie poparły, a wynik 
orzeczenia znawców był ujemny. —  Przysięgli na 
postawione pytanie w kierunku zbrodni skrytobój­
czego morderstwa odpowiedzieli jednogłośnie prze­
cząco, skutkiem czego Piotrowski uwolniony został 
od oskarżenia.

F ilip Połocliacz, dziewiętnasto-letni chłopiec, 
oskarżony został o e-lieć zamordowania przyrodniego 
brata swego, aby tyin sposobem przyjść do więk­
szego udziału w o,cowi/.nie. W tyai celu zawiózł 
kloc do lasu — przygotował sznur i w abił kilka­
krotnie brata. -  Przysięgli w odpowiedzi na odno­
śne pytania potwierdzili powyższe fakta z wypuszcze­
niem jednakowoż urtawow.yęh znamion k arygodnego
usiłowania i dla tego też na tej podstawie Trybunał 
uwolnił od oskarżenia F ilipa Połochacza.

Rozprawie przewodniczył racice p. Zubrzycki, 
wotantam’ byli pp. radcy Spędakowski i Harasym o­
wicz. Oskarżał prokurator p. Stebelski. Szczepana 
Piotrowskiego bronił dr S tanisław  Nurkowski, Filipa 
Połochacza dr. Schilffer.

Zakupno lasów. Od dwóch dni bawi w C/.er- 
niowcach (w hotelu pod „Czarnym Orłem“ j książę 
Kazimierz Lubomirski z Galicji, który prowadzi u- 
kłady o zakupno lasów na Bukowinie.

Zmiana własności. Dobra t&bularue Łuka- 
wiec, nieopodal Berhometu, jak donosi czerniowiecka 
Gazeta ro fW t,  nabył od p. Mikołaja W assilki za 
kwotę 560.000 zł. itr. Roman Potocki.

Samobójstwo Zamieszkały w Starej Żnczoe 
pod Czerniowcan i emerytowany komisarz straży skar­
bowej Ferdynand Authorit, odebibał sobie życie wy­
strzałem  z rewoiweru Przyczyną samobójstwa była 
długotrw ała słabość.

Posady. W akuje' posada kasjera pocztowego 
w Czortkowie, oraz ekspedytorów w Starzawie pow. 
Dobromil, w Wysokiej pow. Gorlice i w Wielkich 
Drogach pow. Wadowice.

Wybór posła do rady państwa z miasta Ozer- 
niowiec odbędzie się d. 29. października.

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Grynowie z grupy gmin wiejskich od­
będzie s ę d .24. października.

Uczczenie rod&kŁ na unczyżnie u n i a  8. s i e r ­
p n ia  o b chodzi ł  25-letni ju b i l e u sz  k a p ła ń s tw a  ks. Izy­
dor  P i l a r s k i ,  k a p e lan  w ojskow y, s tac jonow any  obe­
cnie w S . t le b u rg u  O sy m p a t j i ,  jaką  w śród  obcych

się nasz rodak, świadczą głosy tamtejszejcieszy
prasy, która uczczeniu jubilata, poświęciła ciepło na­
pisane a rh k u ły  Urzędowa Salzburfja>’ Ztg. zamie­
ściła nawet wiersz Henryka Dietera, poświęcony ju ­
bilatowi. Ks, P ilarski pochodzi ze Lwowa.

Biedni „Kowalscy U Czterdziestu żołnierzy no­
szących nazwisko „Kowalski", odsługujących w 17 
korpusie armji pruskiej, aresztowano w ostatnim  dniu 
manewrów, aby z pośród nich wyszukać Kowalskiego, 
podgrzanego o związki z anarchistam i. Popłoch "  
wojsku był ogromny.

Proces !' roźanski. Z Petersburga d o n ^ znie 
krożańskim, k‘orjna świadka w procesie KrozansKim, *,’”jQra Klingeu- 

się niebawem, zawezwano także * j ^ e rprzewiozą podberga. Oskarżonych w liczbie
s i l *  straży woj.kop, d» nanrij^  ogfa.

Spadki do T e i e Z & S
szan jch  t|S<ei» , t r ” d!j,,M ego k an o le ra |„  ^

,aayob w  tejże gazecie lub 
przez władze rządowe

okazuje się, że Zfffogjli

SWOJ0, p ń  też Prawa do spad ko wzięcia
k f S ' t l WSZelkie'  jeźe,i ma' ;i wniesione do rstwa, mogą byc wniesione tyłku przez jednego

u S ! SZ ' zarej Ł8tr<>wanych w Wielkie; BrytanjiIrlandji.
Spis powyższy nie

pism u
zamieozci
gielakleh
bankuWe
dzisiejszego prawni reprezentanci 
s tę p u ją cy c h  osób: Bernatzki

czaso- 
e, częścią 

w innych an- 
b instytucje 
się do dnia

między

(Brzeżańska?), hrabina • S j !  ' „ “ T ? 1
Gorczyński, P Ł  K . ; ’ G rabW lsi ‘ John : Kitvnski.

innymi na- 
Bizezanski

i , . '  ^ raMowski John ; Kitynski, 
Mamoinwski a° ewski, E ; Kurnatowski, M adame; 
T v M ’ ’!na ’ ^^ io jo w sk i S tan is ław ; Novitzki 
Pi 7 '  w  i n T  k i; Pasierbski H ipolit; P l a t e r  Ja n ; 
P later W i.he lm ; P liszkow ski; Tulkoritch M arja; 
Rooz.nsky O skar; Von Wigoda, hrabia, M W-

U informacje wszelkie z g ł a s z a ć  się mogą jedynie 
osoby, mogące należycie uzasadnić, już to pokre-

, ,, obejmuje oczywiście nazwisk
ty o i oso , k ore, zostawiając jakowa spuściznę lub 
depozyt; w bankach, zm arły cez zozjorzadzeń testa­
mentowych Kanclerstwo przestrzega zarazem przed 
licznemi w Anglji i na stałym  lądzie „ajencjami 
spadkowemi" i ogłoszeniami prasowemi samozwań­
czych „ajentów kanclerskich" (Chancenj Agents) —  
ponieważ kanclerstwo żadnymi ajentami się nie po­
sługuje, ani w Anglji, ani po za jej granioami.

Banicja Crispiego. Figaro  dowiaduje się, że 
pomiędzy masonami włoskimi toczy się agitacja, aby 
Crispiegu usunąć zupełnie z loży masońskiej za jego 
ostatnią ,„owę. Jeżeli wielki m istrz sdmówi tego, 
masoni włoscy zimierzaia przejść gromadnie do loży 
fra.icnskiej.

Araszt W klubie L.a»jer paryskiego arysto­
kratycznego klubu „Cercie de la rue Royale“, 
Marauchi, sprzeniewierzył trzysta tysięcy franków. 
Członkowie klubu uwięzili go na własną rękę w 
lokalu klubowym, nie dojąc znać sąaowi i Lamie- 
rzają go tak długo trzymać w swoim arsszeio, aż 
bogata rodzina defraudanta zw róti sprzeniewierzone 
pieniądze, lub kasjsr sam wskaże sumy, po większej 
części bezpiecznie ukryto.

Czyść ciele butów we Wiedniu. W stolioy nad- 
dunajskiej pojawiła się ua ulicach m iasta now» nie­
znana ta  a dotąd postzć brukowa. Jest nią um un­
durowany czyściciel butów. Na kilkudziesięciu na­
rożnikach ludnych ulic stanęli przed kilku dniami po 
raz pierwszy ci panowie w bluzach niebieskich, ta- 
kiejże czapce z zagadkowemi cyframi F . R. A., Które 
oznaczają: Fuss-Reinigungs-Andalt. Każd. z owych 
oficjalistów nowej instytucji . posiada ławkę ze szu­
fladą, zaopatrzoną we wszystkie potrzebne przybory 
Pierwszy dzień z powodu deszczu przyniósł im nad­
spodziewanie pomyślny zarobek, a nadto wiele osób, 
pragnąc dać potrzebnej instytucji zarobek, na próbę 
powierzyło im w opiekę swe sproszone obuwie. — 
Opłata za oczyszczenie, które się odbywa zręcznie, 
szybko i dobrze, wynosi 3 ct. Byłoby ze wszech 
miar do życzenia, aby i u nas przedsiębioiczy jaki 
przemysłowiec c założeniu czegoś pedobnego na mała 
skalę pomyślał.

Kongres CnemiKbW, analizujących śroaki ży
wności i badaczy m kroskopowych, odbędzie się w d. 
23. hm. we Wiedniu. Na porządku dziennym stoi 
spraw a wypracowania referatu „Godeoc alimentarius 
°nternationahsu (referent prof. dr. Hanausek)

ystrzi lana rne1 dja. Najwieższą pono nowo­
ścią t\.,gel tanglów  jest muzyka... wystrzelana. Strze- 
ec P a rd o n ,*ti£Qi£ mianowicie do sztabek metalowych, 

które p is ,  u d c .r to ,, k a ra li ia
wydają różno tony. S trzały -J- | j
tak szybko, iż Pardon jest w st .nie z oddzielnych 
dźwięków wydobyć jaką taką melodję.

Cfinry Afryki. Cd r 1800— 1894 zginęło z ręki 
dzikich ludzi, luli pod kłami dzikich zrrjerząji 374 
podróżników afrykańskich. P iąta część wymienionej 
liczby przypada na narodowość francuską.

Nekrologja. Dr. Teofil R ó ż y c k i ,  obywate-
z kSwięciu pod Chełmem, przeżywszy lat 72, zm arł 
onegdaj w Wieliczce na paraliż serca. Dr. Różycki 
uczestniczył w wycieczce Poznańskiej do Lwowa m i­
mo ostrzeżeń lekarza. Po przybyciu w poniedziałek 
wieczorem do Krakowa nie czuł się bynajmniej cho­
rym i zwidzał wszystkie instytucje kracowskie. One­
gdaj podążył z wycieczką do W ieliczki i 'prow adził 
poloneza w pieiwszą parę w sali haluwej. Naglfj-. 
potem uczuł się siabhnr i mimo pomooy lekarskieuczuł się sidbhm i
zakończył życic. Rodzinę zawiadomiono telegraficznie 
o bolesnym wypadku. — Znakomity archeolog R o s s  i 
zm arł w Rzymie.

Ks. S to ja ło w sk ieg  >, jak s ę z wiarogodnego 
źródła dowiadujemy —  przyjął do swojej djecezji 
biskup S t r o s s i n a y e r ,  znany z swych panslawi^ 
stycznych przekonań.

Arnyksiężna M ^rja Teres , małżonka arcyks. 
Karola Ludwika, jako protektorka zakonu P P . Frau 
ciszkanek, odwidziła w czasie swego pobytu we 
Lwowie, także i tutejszy klasztor, gdzie uroczyście 
przyjęły ją  zakonnice z przełożoną m atką Morawską. 
Przed klazurą oczekiwali arcyksiężnę hr Mierzyński 
z żoną i trzema córkami, jakotef panna Marja Gło­
wacka, artystka malarka z W arszawy, nagrodzona 
obecnie na naszej wystawie medalem bronzowym, a 
która dla zakonu P P . Franciszkanek na dar dla 
arcyks. Marji Teresy wymalowała prześliczną podu­
szkę zdobną w polne róże, motyle i cesarską koronę. 
Arcyksiężna nader serdecznie przywitawszy się z ma 
tką Morawską, zabawiła za klauzu>'ą półtorej gadsiuiy, 
zwidząjąc klasztor i wypytując się o dotyczące go 
szczegóły. Przy powitaniu i pei«f*uaniu arcyksiężna 
podała rękę wszystkim zakonnicom. Arcyksiężna była 
w czarnej sukni * mory.

W iec .i  jidydatów adwokatury. Komitet ®
nizacyjny wiecu uprasza nas o umieszczenie następu­
jącego kom unikatu : Komisja referatów opracowała 
juz zakios obrad tego wiecu. Narady obejmą 
Pfii(ice grupy sp ra w : l. Sprawy tyczące się organi­
zacji kandydatów adwokatury ; a więc po omówieniu 
dzisiejszych stosunków, narady obejmą sprawę spo­
sobu organitacji, czy mianowicie ma się założyć 
jedno ogólne stowarzy-zen•  dia aaDdydatów adw o­
katury I Galicji, Szląska i Bukowiny z delegacjami, 
czy też powna lis»ba 8 owalzJszeń samoistnych dla 
potrzeb ruiej ^  P ^"nych okręgach i związek
takich [ ' a_stępnie wiec poruszy sprawę
organu®^)1 ^ J ,  więc potrzebę dążenia do utwo-
r “ wTO-Wn- ' Wov! i  izb kandydatów adwoka- 
wokackich n'° U3taw°w*go zastępstwa w izbach ad- 
katurv T ■ prawy ty ° ^ ce 81S osiągnięcia adwo-
kt t  Sl  ̂ porU8zy względną potrzebę odbycia pra-

yki sądowej, a w razie jej potrzeby, esy ma się odby- 
Wać jak dotąd bezpłatnie, czy w połączeniu z adjutum^i 
określenie czasu trw ania tej praktyki. Nadto zajmie 
sią wiec sprawą ustalenia wymaganego czasu praktyki 
po doktoracie i po złożeniu egzam inu adwokack ogo. 
W tej grupie omówi się sprawa egzaminów syP^oko- 
okich, czas składania takowych i potrzeba e*  “ tualnąj 
reformy przedmiotów egzaminu, lakotej składu ko- 
misyj egzaminacyjnych —  czy tak"*— ma mie­
szaną, czy też składać się m - "^yłąoznie z adwo­
katów. Dalej spraw a pornsłanegO obecnie numeru-' 
cłausus, względnie mi»n° wonie adwokatów. W końce 
poruszy wiec nader raźną sprawę w tym dziale o 
dopuszczeniu prawu rów innych zawodów do adwo­
katury i nawzajem adwokatów do urzędów. Tu więc 
nastąpią narady nad środkami zaradczymi przeciw

„ p o z o r n e j  p r a k t y c e " ,  tj. wpisywaniu't. zw.
się w listę kandydatów adwokatury bez rzeczywi­
stego odbywania praktyki; zezwalanie emerytom rad­
com na otwieranie kancelaryj adwokackich i sprawa 
praktyki w proknratorjach skarbu. III. Sprawy ty ­
czące się praw s ta n u : Tn należy prawo wyborcze 
kandydatów adwokatury i zastępstwo koncepistów w

O R IE N T  A L I  *
je twarzy piękną i

C2 Vli PUDR w  P Ł Y N IE
o d śn ie ża  i konserwuje.przy can ą  

Cena 1
bisłi śó,
il.

^  i j j * p.M,n»*>c*ua do y rn b a n iH  u st.
Kilka kropei, dodanych do wodj, berdzo pizjjem ne, orzeźwiające 
i wzinaema,! ce dziąsia jrukanie, ninwi kaiuieh i nieprzyjemni zai>: cli 

w u ju c h , i-ętifiu powiftCA białc6<§ ii trhioui od fiu c ia  siy.

B A L S A M  O K  w r a r m  a
zdaoy powszeeliii ie i od wisfrów wyj róbowauy środek do zachow ania  
wdzięków łtź do późnej s a r o ic  ? zek ) a jednorazow e n iżc ie  4 .zł.

J .  I H N A  l  O  W I C Z ,
L w ów . sklepy własne- ul. Koperniku 1. 3, ul. Hslieks 1. 1 
K r a k ó w , Sukienni;e 1. 29. — ClK«rnlowc«. R ynek  i-
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sprawach cywilnych i kafflfch. IV Sprawy, tycząc 2 interes w stanu adwokackiego, a więc sprawa i 
środki zwalczania pokątnego pisarstwa i zajmowania 
^osad kandydatów adwokatury przez tak zwanych 
% l ic i ta to r ó i“ , tj. ludzi rzekomo praktycznie w y « g  
wie ukształconyeh bez potrzebnych studjów. Także 
noruszy w tym dziale wiec sprawę ubezpieczenia na

kandydató-w adwokatury do kas chorych 
określenie czasu pracy względnie ^ k * vje “ bej. 
zowego czasu pracy. Zakończy ob.ady grupa ■■ j

snrawe założenia czasopisma perjouycznego, 
mująca sprawę * , n L , <w adwokatury i
poświęconego interesom kaW} h ledv działach 
będącego organem tego stanu, w »  ■
pożądane sa referaty i w n ió s ł  f  f  n e w

hr ,•; ri? ^  « s
. l i * ' * .  L' ' 6*  " L r ™J 'J  1-.7-

wobec wiecu A o ile referaty “ tn iW w ^ . ^  
będą niezgodnemi z wnioskami kolegów, W dku
je jako samoistne wnioski c z ło n k ^ .^  kp]njtftllTy imitiUlU ftUUiiiitTbi.
obrad przy odnośne.) sp raw ie^^  ^„Jńgcki, przewo 

 ̂ lizacyjnego: r Mochnacki, sekretarz,
dniczacy, dr. W ł o d t u w ^ ^  towarzySjtw śpiewa 

Wyc<eczka na 24. bm. zostałapowiedziana na
* » .  ■' A ^ Ł - T T w . t T , :  Ś o » . t ó  odwołania

p™3
leozaiejszycb'1, szerzone pogłohki _o_ cholerze we Lwo- 

w T e  ponieważ depesza do tow. śpiewackiego „Echo" 
o p iw a : „Ze względów sanitarnych, mo możemy przy­
jechać Przyjmijcie za ofiarowaną gosc.nnośc nasze 
noio^aa^ninisze dzięki. List w drodze. Zemplentyi.

(m . )  Ptzed trybunałem sędziów przysięgłych 
staw ała 'ońegmtj Kaśka W nwk, oskarżoua o zbrodnię 
dzieciobójstwa. Rozprawa wykazała, że f fo o k  dziecko 
swoje udusiła, a następnie utopiła, to też sędziowie 
przysięgli zatwierdzili postawione im pytanie, a try ­
bunał zasądził oskarżoną na 3 lata ciężkiego wię­
zienia. .

Dziś zaś zajmują się sędziowie przysięgli sprawą 
rozmaitych kradzieży/ popełnionych przez szajkę zło­
dziei. Na ławie oskarżonych zasied l.: Ludwik Ty­
szkiewicz, Jakób Maas, Bliirne Maas i Dawid Biegel- 
eisen. Kradzieże popeiniałLyszkie ,icz, który otwierał 
pomieszkania za pomocą dobranych slilczów. Skradzio­
ne rzeczy sprzedawał Lyszkiewicz Jakóbowi i Bliirne 
Maasorn,' oraz 1). Biegeleisanowi, którzy wywozili je 
do Szcserca i sprzedawali żydom tamtejszym. Ostatnią 
kradzieżą, którą popełnjł Łyszkiewiez, było włamanie 
się do pomieszkania artysty .z tźb ia iza  p. Popie'a. 
Jak  sobie czytelnicy nasi prawdopodobnie przypomi­
nają. został p. Popiel przez uch tającego 'złodzieja, 
którego chciał schwytać, pchnięty w hok. o oz s 
szamotania się z nieznajomym człowiekiem, udało się 
p. Antoniemu Popiołowi zerwać mu czapkę i płaszcz, 
a rzeczy te poznano na policji jako własność znanego, 
kilkakrotnie karanego złodzieja Ludw ika Lyszkiewi­
eża. Nadto pokazano na policji fotografję Łyszkiewi- 
cza i p. Popiel poznał natychmiast w niej owego 
Człowieka, którego w swesn pomieszkaniu zastał. 
Schwytany następnie Łyszkiewicz^przyzftftLaĄS

go „no?.eiu' ,
p • P roku ra to ria  ] aństwa (zastępca p. Golkowsk,) 
oakarża więc Ł yszkiew icza o zbrodnię kradzieży, oraz 
o zwodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, zaś resztę 
oskarżonych o zbrodnię uczestnictw a w kradzieży. 
Rozpraw*-, k tóra  potrwa dw a dni.J piowadzi radca  p. 
Reyderer' zaś jako obrońcy fungują p p . : dr. Horo- 
w«*. Domiczek, Schafer i W ullerstorf.

Zbrodnia czy Bamohflpfc»» l"'*,,łn* * tuM «j ch
. u J—^ bnegda sensacyjną wiado-KtaZtt porannycL p *■- . 8 J „„

H. 7*i&*atay pracujący przy rozszerzaniu sa­
d zaw k i zwanej „Morskie Oko", znaleźli w sąsiednim 
rewie zwłoki mężczyzny. Otóż okazuje się, że była 
tu tylko garstka kośoi jakiegoś nieboszczyka, zmar­
łego' przed 50 lub 10Q laty, obecnie jednak jest 
rzeczą niemożliwą zb a d a ć , czy nieboszczyk ów zm arł 
śmiercią naturalną, czy też gwałtowną.

UczSĄ dla Wielkopolan urządziło miastu Kra­
ków oaegdaj w sali strzeleckiej. Po god/inie 8. wie­
c z o re m  zjeżdżać się zaczęli bracia z pod zaboiu pru­
skiego, w itani przez prezydenta m iasta Krakowa, 
który wraz z członkami rady miejskiej pełn ił powin­
ność gospodarzy. Przy głównym stole posadzono 
drogich nam gości. Pierwszy toast imieniem starego 
grodu Piastów wzniósł na cześć i pomyślność braci 
Wielkopolan prezydent miasta p. Friedlein. W od­
powiedzi i a podziękowaniem za miłe, serdeczno 
chwile, przepędzone wśród nas, przemówił przewo­
dnik wycieczki Wielkopolskiej dr. K usatelan : „ I  ie
wśród was przepędzone —  mówił - -  będą balsa­
mem dla naczych dusz, dodaliście nam otuchy i sił 
do walki dalszej —  dzięki wam za to." W ychylił 
toast w ręce prezydenta ua cześć miata Krakowa. 
W ieU ie zasługi duchowieństwa polskiego w zabo­
rze pruskim  podniósł w swem przemówieniu pan 
Benedyktowicz, zabrał po nim głos ksiądz prałat
Pelczar i w dłuższej, bardzo pięknej mpwle wska­
zał na wszystko, co, nas łączy z bracią wielko­
polską, walczącą o byt, o język ojczysty, nad którą 
dotąd jeszcze wydziwia bezsilny kanclerz. W spo­
m niał następnie, jak nas boli, gdy dochodzi do nas 
wieść, ie  kaw ał po kawałku ziemi polskiej prze­
chodzi w obce ręce —  z pod nóg nam się usu­
wa ■— a to się równa upustowi krwi z ciała 
m atki ojczyzny. Zakończył przemówienie swe to a­
stem na cześó księdza arcybiskupa Stablewskiego, 
k tó r y  stoi na czele tych, oo walczą pro fide, cccle- 
*** f t  patria .

Ł»ądz Stojakowski z Poznańskiego, dziękując, 
wychylił «a*0wjle naszego duchowieństwa; poseł dr. 
W#i§!e ^ y p lł  sdrowie wielkopolskich kobiet, a p.
Szołdrzynsk* Krsj* „  j*nek p an Janowski podniósł 
zasługi pana S . około restauracji kaplicy Zyg-
mnntowskiej, a wloePt*«y.,“int m iasta Krakowa dr. 
Pieniążek zakończył S t a r m ^  Kochajmy się !"
Pan Kotarbiński wyg*0™ Asnyka: „P rze­
m inął m s “ i Lenartowicza . „fc* mojego grajka". 
Deklamacją swą porwał ł  "łachauzy pan
Kotai biński, to też prawdziwi® e *“ ®ml podzię- 
^•wano mu oklaskami. Z siłą 1 ziiP 77w w .ii 
nast^p^ie aa j ejde; „Dwa monien y i „K ła 
dąjm* u a pan Benedyktowicz ustęp z n 1 wy- 
R acław iiftw ._ Szereg toastów zakończono zdrowiem 
-  C h m u l ^  d « rieni ka j Kotarbińskiego.

Prŝ ^ a się godziny 1..  , i .  .« 2 3 » aV a się godziny 1. T
!Z- \ {R ozpraw i przeciw dr. J-
ktemu). *e«nai wiadkow zanotować należy ■ 

_ . . a  dra S lJ .d s h e g o ,  ktć, v , ow itd, iał; że dla- i
o weksle p- lego podpisywał, bo na we- 1

, riiiftŚC.lłT blO DOS „i*- l  -

znania
50 nu™.- r . poupjaywai, bo
lach tych mieściły się podpiBy 08ob, finan sowo tak
brze sytuowanych, • ie a. wał0 mu się grozić 
ihezpieczeństwo. Świadek o ęą ł oekwtstrację K ur jera 
11 ne'fo na prośbę oskarżonego; gdy jednak wi- 

fil, że przynosi on ciągły niedobór, a subwowejj

pc nad t.5 '00. zł. nie mógł otrzymać, a w dodatku 
kaucjv Kurjera Polskiego cofnięto, przestał w yda­
wać. Świadek p. Adam Ostaszewski, którego preten­
sje do pana Orł. wynoszą 132.000 zł., opowiadał, 
że gdy dr. Orłowski zgłosił się do niego o pomoc 
w w ydaw iretwie K urjera Polskiego, wymówił się, 
później wszakże złożył kaucję i dał m ałf kwotę. P ó­
źniej dał świadek obwinionemu 10.000 zł. i wyrobi- 
się stosunek zaufania, na którym opie-ą,ą. się, św ia­
dek dawał weksle obwinionemu »» blanco . pr-eraził 
się dopiero wtedy, gdy w drukarni pojawił się we­
ksel na większą sumę z podpisem świadka. W  listo­
padzie 1891 r. zrobiono kontrakt, na podstawie któ­
rego świadek stał się właścicielem K urjera. Z badał 
książki wydawnictwa p. Napoleon Dąbski i powie­
dział że Kurjer może nieść więcej, aniżeli dobra 
w ieś/ Świadek opowiada, iż przekonał się, że stan 
wydawnictwa jest niedobry, że wiele weksli w obiegu 
1 ie  deficyt znaczny. W obec tego świadek był za 
zawieszeniem pisma, ale dr. Orłowski radził utrzy­
mać dziennik i próbować jeszcze dalej wydawania. 
W tedy podniesiono zamiar założenia filji Kurjera  
we Lwowie. Księgi świadek m iał parę razy w ręku, 
ale nie był fachowym i nie zbadał dokładnie, św ia ­
dek, widząc, iż stan jest coraz gorszy, oświadczył 
się za stanowczem zwinięciem Kurjera  i pokryciem 
równocześnie deficytu. W tedy Orłowski przejął pismo 
na siebie i akt notarjalny w tej mierze zawarto dnia 
27. marca 1893 roku. Orłowski przejął też na siebie 
zobowiązania wekslowe ówczesne, na 52.934 zł. opie­
wające. Od początku świadek żywił przekonanie, że 
pieniądze, jakie Orłowski gotóyką od świadka i na 
weksle z jego podpisem otrzym ał, będą zwrócone.
0  obwinionym dochodziły świadka korzystne i nieko­
rzystne w ieśc i; on stara ł się opierać na opinjacli do­
brych. Świadek —  na pytanie, dlaczego popierał pi­
smo pana Orł —  oświadcza, że kierowało nim kilka 
pobudek ; zresztą nie chciał dopuścić do upadku pi­
sma, spodziewając się jego rozwoju. Dalszy świadek, 
p. Kazimierz Ostaszewski (brat Adama), zaprzeczał, 
jakoby p. Orłowski był m iał jakikolwiek powód do 
przywłaszczenia sobie wekslu, powierzonego mu przez 
świadka, który żadnego udziału w przedsiębiorstwie 
tern nie brał. Trzeci świadek, p Stan Ostaszewskki, 
zeznaje, że p rzeSm iesiąc nadzorował adm inistrację 
Kurjera Pol., aby sio przekonać, czy deficyt jest, 
nicochybny. Gdy to zbadał, skłonił b rata Adama 
Ostaszewskiego, aby się wycofał.

W  środę popołudniu przesłuchiwano najpierw 
adwokata dra Kastory’ego, który pierwszy uzyskał 
prawo sprzedaży Kurjera Polskiego, lecz tymczasem 
dr. Śliwiński wydawnictwo tegoż zawiesi! i prawo 
to stało się bezprzedmiotowe. Zdaniem tego świadka, 
wartość Kurjera Polskiego w owym czasie wynosiła 
przeszło 20.90O zf. Następni świadkowie, Rozmanit
1 Niemczewski, nie zeznali niczego, zanotowania go­
dnego; Świadek zaś Szyjkowski, w którego drukarni 
obwiniony pismo swe drukował, opowiadał o sposo­
bach w ypłaty należytości za druk i zakończył, że 
m iał zamiar kupić K urjera  za sumę. do 8.000 zł., 
od czego byłby odliczył swoje pretensje w kwocie 
3 .000 zł. Świadek Kazimierz Maduyski badał tok 
int*M*-sów adiniui3trację^^M r/«T« i ln*ST

następnie Rogosz, 
jeaynie o traktowaniach co do objęcia 

pisma już po upadku Orłowskiego.
W czwartek rano składał zeznania rzeczoznawca 

pisma Lachowicz i orzekł, że nazwisko W ojciecha 
lir. Dzieduszyckiego na weksle na 550 zł. jest pod­
robione. Tak samo zeznał rzeczoznawca Tomaszewicz 
co do obu weksli na 550 zł. i 700 zł. Odczytano 
następnie lis t dra Śliwińskiego, w którym tenże 0- 
świadczył, iż od dyr. Ślęka nie otrzym ał żadnych 
subwencyj ua wydawnictwo Kurjera Polskiego. Na­
stępnie odczytywano akty, mianowicie protokoły, spi­
sane z wierzycielami, i na tern rozprawę odroczono.

Wydalił 8lę onegdaj z domu i do tej pory nie 
powrócił Juljaii T., ośmioletni uczeń drugiej klasy 
normainej. W yszedł on w towarzystwie innych chłop­
ców dla zwidzenia menażerji i od tej pory ślad za 
nim zaginął Zaginiony jest wzrostu małego, blondyn,
0 twarzy okrągłej, szczupłej budowy ciała, ubrany 
był w garn itu r płó< lenny do prania, popielatą zarzu- 
tkę i mięki bionzowy kapelusz.

Kronika brukowa. Dyrektor teatru żydowskiego 
Jakób B. Gimpel, zgubił onegdaj w restauracji Kal­
mar,a Kohna przy ulicy Żółkiewskiej pod 1 5 swój 
pugilares czarny z kwotą 2 o zł., daiej dwa paszporty, 
wystawione dla siebie i syna i koncesję na pozwo 
lenie przedstawień teatralnych.

Przyaresztowano wczoraj notowanego złodzieja 
kieszonkowego W ładysław a Fischera, który po doko­
nanej kradzieży pugilaresu z kwotą 1 zł. 67 ct. 
umykał.

sprawie upaństwowieni < kolei Południowej 
donoszą z Wiednia, że rząd austrjacki już przed k il­
koma miesiącami udał się był do węgierskiego mi­
nisterstwa handlu, skąd odpowiedziano, że Węgry 
żadnego wprawdzie nie mają powodu, zmieniać do­
tychczasowy stan rzeczy, ale skoro sobie rząd 
austrjacki tego życzy, nie będą się sprzeciwi »ły upań­
stwowieniu tej kolei (jeden jej szlak idzie przez 
W ęgry); muszą wszelako otrzymać rękojmię, że co 
do taryf stosunek teraźniejszy się nie pogorszy. Uło­
żono zatem szereg pytań konkretnych, na które gdy 
z W iednia przychylnie odpowiedziano, oświadczył się 
rząd węgierski skłonnym do wstępnych rokowań. Te 
już się skończyły. Pod względem formalnym nie cho­
dzi o upaństwowienie, tylko o w y d z i e r ż a w i e n i e  
przez państwo, która to forma także co do Włoch 
mniejsze nastręczałaby trudności Zarząd kolei P ołu­
dniowej dotąd się absolutnie tę sprawą nie zajmował
1 o ile wiadome są zdania członków zarządu, trzeba- 
by jeszcze wielkie pokonać trudności, zanim przyj­
dzie do porozumienia. Nie należy jednak sobie wyo­
brażać, że rokowania te pójdą skoro i gładko. _

Przeciw grom hazardowym na wyścigach. 
Dyrektorjum austr. Jockey Clubu. powzięło dla za 
kładów książkowych nowe postanowienia. Mianowicie 
postanowiono otworzyć t. zw. salon obrachunku, w 
którym w pewnym oznaczyć sio mającym dniu ka­
żdego tygodnia wszystkie zakłady muszą być wyró­
wnane. Postanowienie to zawiera bardzo ostre za­
strzeżenia, krępujące tak bardzo bnkmekrów i graczy, 
że przekroczenie ich w danych okolicznościach po­
ciąga za sobą unieważnienie wszystkich później za- 
' '• n y o h  układów. Nie płacący beda wystawiani na 

W ten sposób Jockey CInb spodziewa 
o4wć tamę zbyt hazardownej i wysokiej grze

Wolny a s l  "  -----------
przy kasie wystawy 1

mywać na- dawnych warunkach,.. oraz że an; 
podwyższenie cen, ani leź zmniejszenie poroyj 
w restauracji mojej obecnie miejsca nie ma, ani 
też przez cały  czas wystawy miejsca mieć nie 
będzie. Z poważaniem N aftu łu  Toepfer, restaura 
p r ive Lwowie przy ulicy Trybunalskiej. 1718

V  
e. j W y  stawy.

Lwów 21. września.
Dzięki pięknej, a teraz już prawdopodobnie 

ustalonej pogodzie, wystawa nasza codziennie roi 
się od gości. W czoraj n. p. było bardzo wesoło 
na wzgórzu stryjskiem, a wiele publiczności po­
zostało nawet do późnego wieczora, by nacieszyć 
się jeszcze widokiem świetlnej fontany, puszcza­
nej od dłużsnego czasu już o godz. 8.

Tłumy publiczności przypatryw ały się też 
wczoraj wzlotowi i następnie spuszczeniu się za 
pomocą spadoenronu śmiałego aerónauty warsza 
wskiego, p. S z y m a ń s k i e g o .  Produkcja ta 
zapewne jeszcze powtórzoną zostanie.

ajs ■
Niedzielna tombola zapowiada się świetnie, 

a publiczność, stęskniona za tą oryginalną za­
bawą, zapewnie tłumnie, jak  zawsze, pospieszy 
na boisko. — W obec wcześnie zapadającego 
zmroku, tombola ma być tym razem zaczęta 
wcześniej.

Wczoiaj zwidziło wystawę 5.760 osób, z te­
go zw idziło: Panoramę racław icką 870 03Ób, 
Pawilon sztuki 667 osób, P a rd o n  Matejki 509 
osob, Akwarjum 159 osób, W ieliczkę 164 osób.

Wladoraościliterackie i artystyczne.
R e p e r t0 .r  te a tra ln y ,  w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Trubadur", wielka opera w 5 aktach 
Y erdi’ego. Siódmy gościnny występ p. Ignacego 
W urm utha, oraz p an ien : Salomei Kruazelnicaiej i
Eugenji Strassern i p p . : Gabrjela Górskiego i Len-
ryka Kowalskiego; jutro w niedzielę popołudniu o 
godzinie pół do 4 „B alladyna11, tragfcdja w 5 aktach 
Ja n u sza  Słowackiego; wieczór wyjątkowo o godzinie 
8 „Straszny dwór", opeia narodowa w 5 aktach 
Stanisław a Moniuszki. W ystęp pan ien : Salomei K: u- 
szelnickiej i Eugeuji S trassern, oraz p p . : Aleksandra 
Myszugl, Gabrjela Górskiego i Her.iyki. K ow alskiego; 
w poniedziałek „K alka", opaia narodowa v: 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. W ystęp p Aleksandra My-
sz u g i .

każdy, kto nabędzie

Wobec ustawicznych pogło.ek o panującej ’ 
drożyżnie, zdrożeniu, artykułów  żywności i w B  
za tem podniesieniu cen w wielu reetauraojach, 
mam zaszczyt zawiadomić, że poczyniwszy Bta-’ 
r-uiia odpowiednie na długo przed sezonem wy / 
stawowym, jestem w możności moich gości przyj

G o s p o d a r s t w o ,  p r M i y s ł  i h a n c k  .

Dostawa owsa i chleba. Zwraca się uwago in te resen­
tów na ogłoszenie wojskowego magazynu prowjantowogo 
we Lwowi". celem zapewnienia dzierżawnej dostawy chleba 
i owsa na czas od 1. stycznia do ostatniego grudnia  189u 
dla załóg w Urodach ze Sraólnew, Br*******?11* &»***?% 
WielkMfc . f f t e H lr 9 -  ‘ w Ozermo-

^  Ńow»J Żuczce ze Sadagórą i Robozną,
Kadoweaeb i Suezawie dalej w Koł o my i ,  T ł u m a c z u .  M o n a -  
ste r ż y s k a c h  i w Cz o r t k o w i c .  w k o ń c u  w S t r u ś  o wi e  i w 
T r e m b o w l i  d e  w i a f l o m o L i  og ó ł u  p o d a n e .

Dokładne -pAy dotyczącyah warunków można p rze j­
rzeć w kantolarjaeh magazynów prowjantowyeh we Lwo­
wie, Czerńiowcacli, Stanisławowie i Tarnopolu, juko.eż we 
wszystkich urzędach politycznych w obrębie 11 korpusu

W wyż wymienionych magazynach, również b lan ­
kiety na oleity i zeszyty, zawierające spis warunków do­
stawy- za opłatą 4 względnie 28, (pocztą 88) centów za 
sztuk,Ł nabyć można.

Wojskowy magazyn prowjantowy we Lwowie zwraca 
uwagę gmin, produ cutów (rolników! i stowarzyszeń go 
spodarsko-ro lDiezyeh na przysługujące im prawo p ier­
wszeństwa i ulgi, które już pierwej za pośrednictwem 
władz politycznych i to c arzysiwa gospodarsko-rolniczo go 
ogłoszono zostały

Ostatnie wiadomości.
Bardzo trafne uwagi, w odpowiedzi na zna­

ny artykuł N. F r. Pr • z okazji mowy Bismarcka 
zamieszcza N . Ref- Czytamy tam.: Ncuc F r.
Presse wyraża nadziej?) że naród polski, w m ia­
rę swego cywilizacyjnego 1 ekonomicznego rozwo­
ju, dojdzie do tego, ż® zrzuci kastowe przywile­
je szlachty i z pod iej wpływu się wyzwoli Otóż 
na tym pnnkcie dzi*1)1® z&adza się Neue Fr. 
Presse z Bismarckiem i teui samem grzeszy błę- 
dnem pojmowaniem rz®cz] Zdajo się Niemcom, 
ze jeśli dzisiejsze społe®ze!^s^ '0  polskie n 'e  s tra ­
ciło swoich cech narodowyph, to jest to wyłą­
czną zasługą szlachty- " yniczasęnj już same wy­
wody Neue F r. Presse powi nDy ich aatora do 
innych doprowadzić wniosków. Bo skoro wie, 
że szlachta polska przestała tracić swe mienie 
po bulw araib paryski®*1) to powinienby także 
sięgnąć głębiej do przyczy c >-ego zjawiska i do­
wiedzieć się, że cały ruch narodowy, od r. 1863 
objawiający, ma źródło w demokracji polskiej, a 
więc w średnich klasach społeczeństwa, z które- 
mi w pracy na odowej znaczna, lepiej myśląca 
część patrjotyezuej szlachty zawsze się łączyła. 
Próżne więc są marzenia B ism arcka i jego j a ­
wnych w Prusach, a n ^ ^ p tu rz o n y c h "  zwolen­
ników w Austrji, że wraz z ustąpieniem szlachty 
polskiej z dominującego stanowiska politycznego, ; 
będzie można zapomnieć o Polakach, jako o o d rę­
bnej narodowości

Do wybitniejszych zmian społecznych przyjść 
u nas musi niebawem, *ecz wyrównanie różnic 
stanowych nie pozbawi szlachty udziału w re­
prezentowaniu wspólny1) mteresów, chociaż u ła­
tw. ten udział stanom innym. W  ten sposób re- 
prezentancja nasza polską, narodową, będzie za­
wsze, chociaż szlachta przestanie być jej w ykła­
dnikiem, — a od reprezentacji dzisiejszej tem się 
przedewszyatkiem różnić będc.e, że z większym 
naciskiem bronić będzie postulatów kraju  i na 
rodu i muiej okaże się do ustępstw skorą, niż 
dzisiaj jest szlachta polska. O tem godziłoby »ię
p a m ię ta ć  Wdthlottoni w iedeńsk im .

Z Sofji donoszą* I m bardziej zbliżają się } 
wybory do Sobranja, tem żywiej kipić zaczyna j 
życie polityczne. Postawiono już dla stolicy kan­
dydatury dwóch liberalnych, a dwóch konserwa­
tywnych ministrów Książę i wszysej ministro­
wie wychodzą z zasady, że przy osądzaniu tu tej­
szych stosunków, unikać należy wszystkiego, co 
zagra+a skonsolidowaniu istniejącego porządku 
Rząd zarządził zuowu, by organa jego nie prze­
szkadzały swobodnemu rozwojowi wyborów. — ( 
Z  całą stanowczością twierdzą tutaj, że Bezpo­
średnio po wyborach ma być Karswełow wypu

szczony na wolnobć Stambułowcy usiłują podo­
bno zbliżyć się do niego, a S w obda  staje obe­
cnie w obronie Cankowa i jego zięcia Luckano- 
wa. Z Belgradu donoszą tu, że Caukow je3t 
obecnie rzecznikiem S tam bjlow a i wspólnie z nim 
chce walczyć przeciw dzisiejszemu rządowi.

Carska rodzina, jak  donoszą z Petersburga, 
ma w przyszłym tygodniu z powodu nastania 
wczesuoj jesieni opuścić Spalę i przenieść się do 
Liwadji

Znana publicystka francuska, pani Julja 
A d a m ,  zam.eszcza w ostatnim poszycie swej 
Nourelle Revue następujące uw ag i: „W  progra­
mie niespodzianek, które cesarz niemiecki miewa 
w pogotowiu dla żądnej wrażeń europejskiej pu­
bliczności, napotykam y od czasu podróży cesa­
rzowej Fryderykow ej do Paryża, która zaprawdę 
nie mogła się poszczycić powodzeniem, dość czę 
sto tak zwane „awanse" dla Francji. Raz po raz 
wyciąga Wilhelm II. w dobrze wystudjowanej 
pozie hojną swą dłoń do nas przez granicę Al­
zacji i Lotaryngji. Raczy zapominać czasami na 
24 godzin, że j°st spadkobiercą odniesionych nad 
nami zwycięstw. Widzimy go wprawdzie naza- 
ju'rii obchodzącego z wielką świetnością klęskę 
naszą pod Sedanem, mimo to czyni mu to mo- 
lalną pizyjemność wzywać nas do zapomnienia 
zupełnego przeszłości. Dla czegóż leduaitże po­
nawia wciąż, mimo wszelkich niepowodzeń, swe 
usiłowania celem pogodzenia się z F rancją  ? 
Gdyż przy ich rozbiciu niczego nie traci i może 
tylko zyskać, jeśli w razie powodzenia uśpi na­
szą czujność i zdeła nam, chociażby tylko prze­
lotnie, zamydlić oczy i odwieść nas od uczuć 
które jedynie zdobią zwyciężonych i mogą utrzy­
mać w nich poczucie godności: t j. wierność dla 
straconych braci i dumną wiarę, że rychlej czy 
później zdołamy odzyskać wydarte nam ziemie.1

D e l e g a c j e  w s p ó l n e
(Telegramy bzIenniKa Polskiego).

B udapeszt 21 września. W węgierskiej kc- 
misji dla spraw zewnętrznycli rozwinął wczoraj 
referent F a l k  projekt spraw ozdana, które ma 
zamiar wygotować dla plenum. Ponieważ rumuń­
ska kwestja odgryw ała w dyskusji wybitną 
rolę, przeto sądzi mówca, że i w sprawozdaniu 
musi ta  k westja być gruntownie omówioną. Po­
nieważ jednak zagraniczna polityka ministra, ani 
co do swej zasady, ani co do swego kie­
runku od ostatniej sesj. delegacyjnej nie do­
znała zmiany, a i ua przyszłość także me 
należy zmiany się spodziewać; ponieważ dalej 
minister oświadczył w onegdajszej mowie, 
że, obok interesów Austro W ęg ie l, także specjal­
nie węgierskie interesy zawsze będzie miał na 
oku — przeto proponuje referent, ażeby w imie- 
„iu komiśji moztmL p lenna przedłożony wniosek 
,.7 uchwalenie tak. ja k  to się od la t 12 dzieje, 
ministrowi pochwały, uznania i zaufania, oraz 
przyjęcie budżetu w ogólności.

A p p o n y i sądzi, że, co do kwestji rum uń­
skiej, to pochwała dla ministra nie byłaby tutaj 
na miejscu.

Po krótkiej dyskusji przyjęto wniosek refe­
renta, a tem samem załatwiono w rozprawie 
szczegółowej budżet ministerstwa spraw zewnę­
trznych.

Budapesri 21. wrześnie, Komisja wojskowa 
delegacji węgierskiej rozpoczęła obrady. U chw a; 
łono wyrazić żal z powodu zgonu b. ministra 
wojny, śp. Bauera i powitano m inistra K r  i e g- 
h a m m e 1 a , który w imieniu armji wyraził de­
legacji podziękowanie za sympatyczne wspomnie­
nie po śp Bauerze, a ze swej strony podzięko 
wał za przyjazne powitanie i zapewnił, że nie- 
tylko będzie spełniał swój obowiązek, ale zara 
zem także postępował z tą  szczerością, która 
umożliwia i ułatwia wspólne działanie i do po­
myślnych prowadzi rezultatów.

s a r k a  .
Wiedeń 21. września. 25. bm. odbędzie się 

tu na zaproszenie wiedeńskiej izby lekarskiej 
pierwszy wiec austrjackich izb lekarskich.

Berno 21. września. Pomimo, że kandydat 
na posła do rady państwa W a n i e k  nie pojawił 
się na przedwyborczem zgromadzenia, stronni­
ctwo niemieeko-liberalne utrzymuje jego kandy­
daturę.

eenin 21. września. W edług Kreutz. Ztg., 
stan zdrowia cara znowu się pogorszy' Nie 
ma wprawdzie poważnego niebezpieczeńawa 
prof. Z f  c h a r y n  jednak wyrazić się miał wobec
carowej, że zapalenia nerek po influency nigdy nie
należy brać lekko.

To samo pismo donosi o pogłoskach w spra 
wie zerwania zaręczyn rosyjskiego następcy 
tronu.

Londyn 21. września Tutejsza am basada Ja­
pońska otrzym ała z prywatnego — i le godnego 
zaufania — źródła depeszę, według której dwa­
naście wojennych okrętów chińskich napadło w 
dniu 16. bm. na 9 japońskich wojennych okrę­
tów. Po zaciętej walce stracili Chińczycy cztery 
okręty, podczas gdy Japończycy nie ponieśli ża­
dnej szkody.

Paryż 21. września. W  czasie rewji woj­
skowej w C h a t e a u d u n  został rosyjski pełno­
mocnik wojskowy powitany przez licznie zgro­
madzoną publiczność entuzjastycznemu okrzy 
kami i także przez prezydenta C a s i m i r- 
P e r i e r a  nadzwyczajnie odszczególniony. Po 
rewji odbył się bankiet, na którym Perier wy­
głosił dłuższą mowę. W inszował w niej prezy­
dent rzeczypospolitej francuskiej jenerałom, ze 
nietylko uzbroili Jiataljony, ale także stwo­
rzyli charak tery  i przykładem  swoim wpoił, 
w demokrację francuska uucha dyscypliny i p<* 
czucie obowiązku. W dniu, w którym ojczyzna 
zostanie zagrożona, dowództwo armii powita 
z ufaością powierzoną sobie flagę. Mówca za­
kończył toastem na cześć ministra wojny jene­
ra ła  M e r c i e i a ,  znahomitych oficerów zagia 
nicznycli i francuskiej armji.

Minister wojny podziękował za ten toast, 
zapewniając, że arm ja obowiązki swe spełnia su­

miennie, przypomniał zachowanie s:ę Casimir* 
Periera w czasie wojny, współdziałanie jego je ­
szcze jako posła w reorganizacji armji i wniósł 
imieniem armji toast na cze„ć prezydenta Casi-
mir-Periera.

Paryż 21. września. Urzędowy telegiam  z 
Hannoi donosi, że piraci usiłowali wykoleić po­
ciąg, idący z Langson. Zamach ten nie udał się 
wprawdzie, mimo to jednak prowadzący poui^g 
chiński maszynista został zabity, a piraci upro­
wadzili dwóch Francuzów, mianowicie przedsię­
biorcę C l i e m a y  i urzędnika L  on g i  o n a.

Berlin '21. września Według .,Bi>rsenoouricra“ zostało 
w zasadzie postanowione znieś.enie zakazu loml'ardo\T.i- 
nia dla rosvjskieli wartości i nie^a^em zarządzenie to zo­
stanie wprowadzon i w żyeie

Wie,Len 21- września. We*ora) po zauiknwen. r  i *la 
ootudn notowano kredyty ż.73 1 i . kredyty 40t*'2o;
injrlosv 1U> — . laenderbanki v05 sztaebany -A '£»; 
lom bardy i Ul 5 clbethaie 2615 -  tytoniowe 2'2: 2 >; 
łltń n y  8;> 6 i , renta majowa 1*9 1 0 , w*‘c  >fot» I r -  40: 
austr.; koronowa 07 13 *?*. koronowa 98 ' - ; losy turecki
1 7 +0 ; unioD . 2a:’ 50

fe&rJio 21 września. tłioMa wczorajsi* wieczorni kurst 
kot.'.-owe. i W nawiasie podane cytry oznaczają porowDa- 
vs,wy sias wiedeński t. /.w. W i e n e r  Har i  tS. (.Kredyt ; 
ł ->5 -  ; 3*,1 i;« . lombardy łd  10 (U li  48 ; tem a »ł *i»
Ująć— (1:2 O L- r<rb'e 220*50 (134 2**...

FrnŁkt.rl 20 września Giełda wezorajaza wieczorna 
Kursa ostatnie. nawiwtó podane cytry oznaczaia o*.- 
r.wnawe/. kurs w*» :*'.t>. • KiddyA 3 0 a -  d d o . ;  
lora a :d - 87 5 i  116-33): ^ n ta  w ęf. *U1a 100*20 '1 2 -  2b);
k ror

TELEGRAM  GIEŁDOW Y, 
ftieden, dnia 21 . września godz. 2. min

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbabny

371 75 
86 30 

46825 
16950 
283-25 
216 — 
3 4 1 -  
113 75 

67-50 
362-

Czemiowieckie 282 -

Gal. obi. prop. 
Wied. losy 
Akeje tytou.
4"; Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lttnderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Wspólna ren ta p 
Ruble

96-80 
174-50 
2 2 0  —

95 75 
266-— 
26530 
122*20 
148d0 
. 99 — 
184- „

i j  } d i  ( t l o  / o h o  *ł t t
dnia 21. września LH94. 

iiOTKL 2.0BZA. J .  ' u  Roinaszkan zc Stanisławowa.
I K Tnrgoni z Odcsy. W. Skibińsk. z Podola r’is ®* hr- 
i Stefki z Nadyeza. L. Kriser z Wełd/.i-za. B Etelt.-r i 
j Warszawy. J. Kozloski, P. Popiel z Królestwa Pol /- 
i Chłapowski z Poznania. 0. Kassner z Berna, 
i HOTEIj YIOTOUIA. S. Montwid i.Wlozor. H.
: -roni:  Z Warszawy. S. Albi.iski ze Stryja. M. Midler r  
; Bnda-Pcsztn. A. Kóliler z SViudnia. A. Hurtag z Bada-- 
! Pesztu. K. W. -Johns z Krakowa. mteż  _ —

X A »  K |  L  i  N E
s a t .

D M BANKOWCY I KANTOR WYMIANY
we Lwowie, n ic:i .Jagiellońska 1. 3. 

k u p n i e  t  D p r z e ł H j e  w s z e l k i e  p a p e r r  
w u r io S e  o w e  l m o  *e«ł p  » i i h  d o k » .» a u i* J  

e z y tu  k u r d e  «iz e a n j n i
P R O M E S Y

u a  l o s y  C i s a  d u k l e
],o 2 zł. ‘>0 et. wraz ze stemplem

C i ą g n i e ń  e  1  p a ź d z i e r n  1 8 9 4 \
G . A h m  w j g r t n i *  2 J O .O O O  l . o r o i t .

Przy  zamówieniu z prowmeji uprasza się o doLezeni*  
20 ct. na portorjuia.

ę k  «  w  »  Łe .
Składam niniejszem j podziękowanie galicyjskiemu 

akcyjnemu Towarzystwu przemysłowemu, za łaskawe 
zainteresowanie się wyrobami mojej jedynej w len tu ia- 
bryki stnrów patyczkowych w Kamieńcu . rdomkim, t 
bezinteresowne przedstawienie takowych na wystaw.e, 
w azi; lu Bazaru krajowego, w pawilonie przemysłu. Jest-to 
jawnym  dowodun staranności w popieraniu przemysłu 
polskiego.

Z szacunkiem
Leon Rakowski.

iS i ts i i i i  tto.rt ttl.ifei i f a tn a i i r t  
'  3 0 r * .  R a p p

j 1899 powrócił i ordynuje ulica Wałowa liczba J l 1 -1

Dr. ‘ med. «. Feuersiem
były hospitant klinik prof. Kratft Ebinga i prof StrUmpla 
1912 lekarz chorób uk ładu  nerwowego. ' — I

Mieszka obecnie ulica Batorego 1. 30. Ord 2' , —4.

Wyższe Kurs? języka i literatury francuskiej
otwiera z d-iem  I. października 1094 roku

Anconina Rawitowa Gawrońska.
Zapisywać się m ożn i  na kursa, jakote i  na  lekcje 

prywatne codziennie między 2. a ó. godzina, w mioszkantu 
prelegentki przy ulicy Ossolińskiej 1 11

Z m  i  n a  m i e s z k a n i a .

sir. o ń k a
l e  J ta r z -d l a r z - t y s t a

mieszka obecnie prz-r ulicy Kopernika nr. 1, w domu Wgo 
Mikolaseha I piętro, 

ordynuje p o d  c z a s  w y s t a w y  od 8. do 1- i od
3  do 6.

Prawdziwa Benedyktynki: z opactwa w lóeamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon­
nicy Benedykt, ni  wynateżli w 1510 roku, a  H o ra  jw t  
prawdziwym przysmakiem od 3o0 lat dla sme-oszów i 
znawców. Wytworzony z roślin, zawierających jrosa, jod 
i ehlorao, sody, zebranych na wy b rzeź ach morskich h  W- 
tnandji, likier ten zalecany jest  przez sławnych lekaray we 
Francji  i za granicą przeciw różnym d ilegliwoscioia, 
mianowicie : kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i pr*u 
mianom organizmu przy zmianach n r  roku. P  r a  w d a  i 
w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca apetyt i 
przyczynia  się do utrzymania wolnego stolca. ______

P r z e d o s t a t n i  t y d z i e ń !
6 0 .0 0 7  zł. wynosi główna wygrana lwo­

wskiej locerji wystawowej Zwracamy uwagę na­
szych szanownych czytelników na to ie  ciągnie­
nie już dnia 27. września się odbędzis.

N E  K  R O L ~ 0  G J  A.

Za spokój duszy ś. p

J a n i n y  P i ę t  i k o w e j
odprawiont-m będzie 

IV4 B » Ż E S tS T U O  Ż tŁ O K N F ,
w k ściele św Mikołaj i  w poniedziałek dnia 24. 

b m o godz. 8 '/ ,  rano

śniadania, podwieczorki i kolacje zim ne i gorące
ora* znana i  dobrnoJ PłWC

»ol«>i» E A N D B L  D E L I K A T E S Ó W
f * T .  w O J C I f i C H O W U K l E G O

Tir Ak‘ł ’*»l«kl n\cT*ł-t.«ut < -m t  k
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Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t o

po 1 */j o >nta od wyrazu.
Na u - z y d e l s l r a  A g e n c j a  Heleny 

z Jordanów Biernackiej, Długosza 
!**■___ 713

Z a r w  .<1 »»« o r.iy  4 y « i » n ó w ,  um ie­
śc i łby  c k - ^ e d i t o r a  lub eksoedyto kv- 

telf<*r,afktw. 7 jjU-zeni>i za rewersem

\ | 7 l e A « c  i h U r m e  grobowe. Wanny, 
w  kanapk i ,  b dęty. Dornie peleca nrs-

o nw nia  bdacha^ska Z 
K n p - rn ik a  7.

CWcieki, Lwów, 
703

e  C n s i e  ' M u f  | ib 
£  ‘J  *>> *’JI, z-ajdzi>>

n e y e t e n t  f * r -
natyeh m ias t  umie 

r-zor,,., «, d-ngi:erji pod -Kotwie!).' ' 
■£ Hotel W arsz 'wski Lwów. 710

• J ^ « » H W C r s a c i a  w jeżyku n om i” b tn 
i ,  J * i włoskim, r.r>z nauka  gram a  tyk »1 na 
®* według  na ła tw ie jsze j  m etody.  Waru.- ki 
®* przTstepue. Z g ło sze n ia :  J .  T. 21 poste 
m r e s t tn le  Lw ów . 721

P j i e c n i k n  K o s p o d a r z z e g e  —
p ła tu eg o ,  obznajomioLego z większem 

gospodars tw em , z porządoeg-. domu, po­
szukuje  zarząd dóbr Romanów. P o d a n ia  
nieuwzględ  . ione zostaną bez odpowiedzi,  
poczta  P.omanów. 706

p u a z u k n j e  s i ę  zag ran icę  n i  W o ły ń  
^  do p-a i;i ■ n i oazącej eię n a  wsi p r y ­

watnie d i  >: k lasy  n  m i c z y c l e l L I ,  
posi dając j e r  ic tow ną znajom ość  języka  
n iem ieck iego  i muzyki. F ra n c u sk i  jęz y k  
teo re tyczn ie  Ó bliższe  w a ru n k i  m ożna  
s ;ę dowiedz we Lwowie, p rz y  n l icy  
K o p e rn ik a  1. 24, drzwi n r .  3, w p a r te rze .

D'o r o z s z e z z a n l s  r n o n s ó w  I 
o g t e a i e f t  handlów c-przemysłowyeh 

3 (kon esjonowana ajencja K , K o r z e • 
^ n io w s k le g o )  we Lwowie przyjmuje 
g zli ’en>a tirm i ogłaszi takowe po moili- 
p wie namiłszych cenach we wszelkich 
3 żądanych dziennikach. Adres: „Impress.." 
5 we Lwowie.

rT rzą d  p o c z t o w o - l e i e g r u f l c z n )
U  w Doiin .e  ob >k S try ja ,  p szukuj. 

p re k fy k in ta  lub p ra k ty k a n tk i .

europejskie  t j 
* * polityczne ,  naukowe, fachowe, hun o 

r y i ty - z n e .  i l ln s t ra c ie ,  ż u rn a le  mód n a j ­
dogodniej  p renum erow ać w b iurze  ga«el  
i ogłoszeń -1. O lszew sk iego , Lwów 
n l iea  K lińskiego 2. (n a ;rz ec iw  kawiarni  
W ie d e ń s k ie j  Zamówione p ism a  d o s t a r ­
czam najwcześniej i r eg u la rn ie .  P u m a  
tygodniowe, dwutygodniowe i m ies ięczne  
wysyłam ta k ie  c a  prow'n  .ję. P rzy jm uje  
ogłoszenia do w szys tko  h p ism. Polecam 
wielki "wybór książeczek do nabożeństw a  
i k a le n d a rz y .  72-4

M ieszkan ia 1 feklepy
po 1 cencie ou wyrazu.

P 0I« raojon

DBITAS
Dla raojonalnrgo pielęgnowania not I zębów:

specyficzne

-  I I  E l)  DO Uff.
Auotro-Węg. Patent. Mditais na wysiawaoh ówlatowyoh w Londynie 

1862. — w Pnryif I87&.
Tir f  nf "PałiPPU lek. p rzyb. ś. p. J .  C. M. Ces M aksym iliana  itA. 
U l.li. ff.ldUCl(1, e ł6w^emiej80e rozsyłkiwWIedaluI.Bnuernmarkt8 . 
Składy  we wszystk ich  ap tekach ,  d roguerjaoh  i perfum erjaeh  

Taiiiże jes t  do n a b y c ia :  674 1— 8
o. I k. uprz. Eucalyptus esencja do ust Dr. C. M. Fabera.

T r z y  p » k o J «  z c rzyna leży tośe iam i  
w par  U. z», n l iea  D ługosza  8. 701

C- t t e r r  p o k o j e  z p rz y n a l tż y to śc ia n r  
na d rug iam  piętrze ,  u l ica  K raszew ­

skiego, 23. 702

fcczy-zua 1 2 , I. piątro, 4 po- 
koje z przynależytościami zaraz do 

najęcia. 728

D o m i e s z k a n i e  znajdujące się przy 
■ uliey Solarnej 1. 4, składające się 
z 2eh pokoi, kuchni, wspólnego przed 
pokoju, Btrychu i piwnicy, jest zaraz do 
..ynajęeia. Bliższej wiadomości udziela 
A .W i l d  W e r n e r , u'. Sobieskiego 3.

P o m i e s z k a n i e  znajdujące się przy 
ulicy Sobieskiego I. 3, na 1. pią- 

trze, składające się z 8 pokoi, kuchni, 
pokoju dla Błużby, łazienek, Jl ii zaraz 
do wynajęcia. Bliższej wisdoa-iśol udsieL  
A r n o ld  W e r n e r ,  ulica Sobieskiego 8.

Maszynki amerykańskie do siekania | 
mięsa po zł 4.

Maszynki uniwersalne ro tm ia  
migdałów i t. p. po zł Y50

5 olocu

Piotr Ch»ząsto  * r/i hi,
handel  że lazny  we Lwowie,  plac K a p i ­

tu lny  1, (naprzeć"w K tedry) .

b r z k r w i s t o s ^ , ,  b l a  IlACZKA, 
A M K N O R R H O E A ,  

D Y S M E N O R R I I O E A ,  Z O Ł ZY , e tc .

i nu |-iłmusogiMgiHrnięwi sa>

Rum chinowy.
J - s t  to wypróbow aiy  i p iwny śrudo- 
hu porost włosów. L r - in y ,  nawet z a ­
dawnione, f J  d z m ła n i i  n i  .u u pokry­
wają się o ifknym  włosem; U!dłv' flaaon 
5i)ct.  L borato:ju:n cbem iczoe ADOLFA 
POKOhNEGO. m ag is t ra  fa rm acji ,  Lwów, !

ul. W ałow a 1. 15. S

ROSTWOR I CUKIERKI
Ś C lŚ N IO IM E

BLANCARDAl
Newralgie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka^goścUc, etc., etc

! Flakon rostw oru  5 »
1/2 flakon rostw oru. 2 76 
Flakon cukierków . . .  3 »

liIAI.c;fiVAJe«t n«jilwlM*N<ę/iav. *•»•«<-(/ J 
•■Jtadłlutu * «ti|jslliiia/iav •Mieli I«mn<mv

P R Z E C I W  B O L O M
i SPRZEDAŻ HURTOWA: B L A N C A B D  AC-*, 40, rue Bonaparte, P ^P Y Ż . I

P I G U Ł K I
z jodkiem żelaza niezmiennym

BLANCARDA
f lakonu 100 p igułek

CENA 1/2 flakonu50 pigułek 2  26 
flakonu syropu 3 >

I •

I

C E G rlJE S L i N I K
Ml

Z p o r  du zm n ie js ze n ia  s tad n in y  
cze repkow sk ie j  odbędzie  się d n ia  ; 8. 
w rześn ia  l ic y tac ja  2 ogierów , 7 boni 
wierzchowych ,  13 mat>b i 24 młodzież .

B liższych szczegółów u dz ie la  zarząd 
dóbr  w C .e rep iow .a - .-h  na  Bukowinie .

S ta c ja  kolei,  p o d * o d y  i umieszczenia  
w mie jscu .  ’ 1928 1 — 2

A

R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
według zegaru lwowskiego, ważny * dniem 1. maja (394 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z K r ik a w a  (B er l ina .  W rocław ia ,  W iednia)
Z  ..........................................
Z C: ahówbi iZąkopancg*;  przez P rzem yśl ,

i izeszów lub i ń r i l ó w .............
Z Chabó fwtkof.ans.Jo) przez Rzeszów

lub T arnów  ..................................  • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez  S try j  . . 
Z Muszyny - K rynicy  , Żeg ies tow a  przez

T a r n ó w ................................ ................................
Z M uszyny - Krynicy  , Ż eg ie s to w a  przez

Rzeszów inb T a r n ó w .....................................
Z Muszyny - K ry n ic y  . Ż eg ies towa przez 

T arnów  (od 1/, dó włącznie  30/,) . . . 
Z Mez5 - L-tborez, Szcz.awnego - KalaSzuego

przez  P r z e m y ś l ..............................................
Z M d b r iez ia  i  T arnobrzegu  . . . . . .
Z b-.-ołcczysk i Brodów vn l  dw. główny) 
Z p j .cw ł*ocs j3k  i Brodów (na 4w. podsam .) 
7e  .........................................................

S. ' Ozndyna .■i PerfcoSKphe n.
Z NowosieL’ i y .................... ..............................
Ze Słobody r't.nguiskiej kopalni . . . .
Z H usia tyns  przez H a l i c z ......................
Z CzortkSwa Frzez H a l ic z .............................
Z Beryslawia przez S t r y j .............................
Z  B e ł ż c a ................................................................................

z ° Ł ą c z n e g o  '(Pc-sztn, ‘ Miszkolca, t»ren- 
sca, Munkżesa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez Stryj) . . .  ............................

Ze Stryja i bkolego . . . .  ................
Z Skol&.-o, Chyruwa i Stanisławowa przez

Z Hrebenowa (od 10j, do włącznie 30/,) .
7. Srzuehowic (od 13. maja aż do odwołania)

Zn Lw^wa odchodią:
Do Knkowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W ;c szzwy  ............................  • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lnb R z e s z ó w ..................................  • • •
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów 

lnb P rzem y ś l  
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do Muszyuy - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lub Rzeszów . ■  ................
Do Maszyny - Krynicy Żegiestowa przez 

Tarnów (od 1/, do włącznie 80 /,). . . 
Do Muszyny-Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów .......................   •
Do Muszyoy - Kryuicy, Żegiestowa przoz

Do M z 5 - L ’b rcz,  Szc?awnego, Kulasznego
przez Prze  wy  ..............................................

Ł ' dbmeeiK i Turnobrzegu . . •
V.-..-lw<.?04iys'M i (V-- ('i >-V. g: *11.)

I. Lccsawy . . . .  .......................
Do Buczącła prtez l l a i i c z ................
Do fw i .  łlsPez - - •
Do Skpbody riv .; ;urs’«.ej ■
D o N o v ,o si i iic y  . . .  ......................
Do 8erbo:utlb« a. S. Ckndyna . .
Ir tU.:i*KYisc - • ...................

Kimpola.aą;.-, . ................................
Di. Koka la , . . ,  ...................

łteł*-.ia  .......................
i) Borysławia ( r ze z  Stryj . . . . .  

.e-woczc-gu (Muakłnma, Serensca , ul k

?)

iKj

~.1 I ... -'08/,-u i Chyrowa przez S try j )  
f.ewovva, Doliny, Bolochowa p ro --/.

. ' i t t r

.(•er.-.
. . h,

przez StiyjChyro:.
;k ! g . - ........................... ....
4 ( c i  '  ' i ,  do w łą c z n ie  30)’ )"

1 2 !, aż do od-.eoł.snu, 
d ■ 2/, aż do o 1 s r ł ą

Pociągi
pospiesine

p o e i ą g i 
osobowe

3-08 6 01 9-36 6 -4 0
6*01 9'36 —

3 08 — — —

_ 6*01 __ _ __
— — 910 — —

—

601

— —

— -- 9-36

9-3-

— —

__ — — 0 -4 6 —
248 10^15 9A6 o * a i —
2-34 0 -4 9 9-21 r:6  5 —

lO - lt t — 8 13 103 —
lO -śU

i —
813 — 7*11

1 0 1 6 « 1 — —
10-16: - | _ 7 -1 J

- 8 12 —
O-B 8  
0 * 1 6 _ 8 13

_
7  11

-mm — _ 1 03 —
— — 2 38 12 4 0 —
_ — — 5-21 —
-- 3 84 5-21

— 3-10 «a  4 6 _
— 9-23 — —

a-Hi1
2-38

— S -3 7 — —

*•00 1 0 -4 6 s-ao IM  I 7*31
1 0 -4 6 s-ao — ■ 7 -8 1

- 10* 4 0 — — —
_ 11*11

— — 10-26 7 -4 0 —

— 1 0 -4 6 — — —

— — — — 7 - a i

— — s-ao — —

— — — 7*46

___  ; ___ _ _ 7 - » l
— 10*46 s-ao ----- —

6 i i 3-20 1 0 1 6 1 0 -5 0 —

tV58 332 10-4i> 11*81 --
•?-51 — 10 5 f 3-31 i
— — _ 3 31 —
f 5 l ___ ___ U -O tt

e .ti — 10 51 — 1
0 01 
6*51 __ _
«*5t i ł  Al — 1 l-Ofc
6*51 _ To! —

— _ 9-56 7 —
__ 9 5S —
— - 6 16 \0  :.H

— — 616 - 7*46

10 26 7 ‘4H
— — — 10 26 —

— ____ ___

•7 41
10 26 —

— __ 4-f'6 — —

— — 4-48 — —

Codziennie św ieże

INOGRONA
f e d l a w s k i e

biKOBkwiniB włoski*, 
6ru8zki tyrolskie, is? 
Śliwki węgierskie 
i t. p. owoce, poleca

St. M arkiew icz
we Lwowie, Rynek 42.

W
1 —2

■cm (
w doborowych gatunkach, sprzedaje 
Zarząd dóbr Juliana Br. Brunickiego 

w Strzałk':wie, f. Strjj

U m in  ittrw \mhilien
we L w ow ie

podaje niuiejszetn do wiadomości, że objęło zastępstwo ?ja- 
dnoczonych cegielni we Lwowie i jako jedynie do komiso­
wej sprzedaży cegły uprawnione, otworzyło sprzedaż cegieł 

przy ulicy Loścmuzk1 1. 22, parter.
Biuro otwarte od 9— 1 rano i od 8—6 południu.

z je d n o cz o n e .
C. k. uprzywilejowana

rfcja sDirntnsn, fabryka mną lik urof 1 octu.

JiijmaMikolascbiliasiiGóffweLfowie
iakób Sprecher i Spółka

p o l e c a  1209 i —?
n ą jp r z e d n ie w z e  r c so H sy , l i k i e r y ,  a la v jn e  w ó d k i  pols/cie , s ia r ą  
s ta r k ę ,  i u r n y  k r a jo w e ,  juko też i zagraniczne, C o g n a c , Ś l iw o ­

w ic ę  i  t  d .- .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bez wonny SPIRYTUS ł

ALKOHOL ABSOLUTNY

f i
(Ł

R
H 1

9
H
P
M

9

WIelka Lwowska Loterią Wy^ąwpyya^gjggnienię już w  ̂czw artek! 
«M w ne  wygrane

60.000 !ł. 10.000 Zł. £000 l\
-mb a rro n , d om  n ;n k o w y .   -bankowy 1810

K a r ty  j a z d y  d o  A M B R Y  KI P Ó Ł N O C N E !

k a A # L i » 8 «

w m m Ł
z  ' W ^ l f t d n l a .

1187 ! 7

s %. m/ »»• 7  w

C o d z i e n n a  e k s p e d y o j a
SSDja.rtisicm/in b e z p ła t i i i r t .

Jedy ym uniwersalnym środkiem na świecia
do czjrizczen a plam

usuwający pojedynczo i bez ś ladu z im u i  w edą  nod gwaraucją r ,l imv każdego 
ro.-zaju z m stery j ,  j e s t  a n g ie lsk ie  uniwersalna  m ydło  do p lam  z „ r ó ż i “ w t p i k o ­
waniu eyaobrowo- ezerwonem. Do nabyci-, prawdz we z . s .tukę po 3 1  et 
L w o w ie  : w apt  M ikoU scha ,  u pp  A H u b n e ra ,  O. T. W inklera  s y m  Seyfa r tha  
1 D ydyńskiego Mik. Ludw iea ,  L W łodka O r s k i e g o  i Szydłowskiego A lfreda  
Dzikowskiego. 8 t. Fie eckiego, Gabryela  S ta .ka ,  Ke m arky  e t  I i le s  Ge>-powieza 
i B a u e ra  N a p row incji  we wszystkich podobnych b a u d la ih .  Sk ład  g ł ó w n y

A. T ie n y a  w Ffinfkirch  u 19^

10 ot
/ooo

g profesorjwsj Kmlll Bryt
ulica Gołębia 5. 

z przygotowaniem do wszelkich 
egzaminów i909 i—i 

konwersacją i lekcii prywatnych,
rozpoczął się z d. 1. września.

do celów leczniczych 
S e ł a d y  d l a  m i a s t a  L w o w a  : w  b a n d  u  W go E. R ie d la ,  p la n  
IW r js io  ,  p r z y  u l .  b o p e e  i b a  !. 9  i w  g łó w n y m  s k ł a d z i e  
w ó d  m i n e r a l n y c h  W go J .  J o l l e s - i ,  u l.  K a r o l a  L u d w ik a  £ 9 .

H a n d e l  h e r b a t y  o h i ń s k o - r o s y j s k i a j

E D M U N D A  I ł , I E J D . L . A .
we l.wowM. plac Marjacki 13. ■ ?d> i - ?

poieea r.ajiopsso gatunk:

H E R B  A T  E

£apelra
podług najnowszych

m o d e l i  p a r y s k i c h
poleca

magazyn mód
Iiceair isTsiutiaiiEr

we Lwowie
ul. W ałowa 6.

ablDrn mijowefiro:

*/, ś l .  Cce5 ': - 1 'bó 
Sanch .np  c z a r u  . 2 — 

a zbiór minowy 
Kayww czarna  . 
Melange de Lodu 
Wyalewkl h e rb a ­

ciane . . .
Wyslewki uajlet>- 

«/y-:b  h e rb a t

K A W

4 — 
4 —

1 30

60

o  gueiktt axy.tyiŁ  1 a i a n i l y w y a ,
które rozsyła fraako opłacone do 
każ«iej stacji pocztowejA;' 

w woreczku:
Portorłoo ........................  —
Cnb» prebo *Jarnist» - 8*50 
Oeylon *i«lon» - - - 10-—

2
?
i
&

J. Janowski i Sł. Krzyszkowski
przedtem 

B R A T K O W S  £5.1Ł . E 0 3 S T
|  J'W ó w , p l a c  M a r ia c k i  l. 11.
« Polecają swój pierwszy specjalny magazyn naczyń kuchennych, przy- 

borów do 1 rama bielizny. Wanny i tusze we wsz-s.kieh rodzajach, 
klozety pokojowe, wyroby nożownicze jak noże smołowe, bolo łh- 
ehenne, soyzoryki, nożyczki i brzytwy najlepszej jakości SzatkowLice

do kapusty.

Wielki dvybór samowarów rosyjskich
ceny możliwie niskie. 1926 1—9

* r x y  z a k u p n ie  w y p r a w  o p u s z c z a  s ię  z n a c z n y  r a b r t .  
• W W —

w

?c l

PHASDSIT L I M  B E E B S iS s
O p a c tw a  Fo ca m p  w® F n u ic ji

przedni* 10-40 
'  „ grnb, slarn. 10-T6
„ „ perlow* 1075

Mooca srabak* srom u. 10*75
J»w* slot* 10-75

, k iiO
.  - W
, 1 '—
. 1-34
,  i -08
,  »’0fl
,  l-es

i-ns

P f  O p a l t o w a u b j  l i c z y  e i ę *  S M
Zamowienn- - o-  >wiccn wysyła sic  dw ro tną  pooztą.

NA
S ł3 Z 0 2 S T  S Z K O L N Y

polecam:
LAKI ER C Z A R N Y  MA T O WY  

n *
T A B L I C E  S Z K O L N E

wyrobu
F r . K r e m lic k l  w P r a d z e

( w y ł f c z u y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i )
n a s t ą p c ie

Farbę czerwoną do ciągnięcia linji 
Kredę do pisania. Gąbki. Kredkę 

kolorową i t. p.
po cenach  najn iższych * 9 0

A l o j z y  H i i b a e r
L w ó w , J iyn d c  38.

Ki

Godzinyi i ru so w a n e  tta sten st ea c ta n k a m l oznacza ją  p o r  
v7i(* .‘i r  de g-idziay minut  t>» rano. H r

M  c. k a u s t r  kolei p a ń s ‘.w. we - Lwowie,
w e n e . od i r o a i ia y  6

1 % n i u r a ®  l u f r t r m » < ,y * « e . i n
,;aJ  X  a 1. 3 . (H o t  ii I m g e r n  .

d o w o ln e  z o e t łw ia tn y c h  z e = z y tó w  '! o , ' ^ . r / o w y e h  i D r ze w o z o w y c h .  
k ie s z o n k o w y m . In fo r m a c je  w  s p r a w a c h  ta r y to w y c

f z i e r y  z ło t e  m e ę la le .

= I Czekolada Kiiferle
tańsza, nil iszystkle zagraniczne czekolady, 

obok najlepszej jakoóol :
ws Lwowie składy w wielu handlach korzennych i delikatesów.

J ó z e f  K f i f f e r l e  &  C o m p .

R M

*, w/,Biaci(ieją!;y,prjaagajVj 
i obudzająey nj-.etyt

jeden z najiepszycti Likierów.

Wymagać, aby etykieta 
Kwadratowa znaj dową 'a 
się na spodzie butelki z 
własnore n.uym podpisem "M 
główni-.. 8yrygajs.eego opatrzonym.

' S f i y g g  g f o w u y  *»r r g t r żwm r  - r . nnra^ .
^lówisa w P«ryiu, Bou!ev»rd flnusmnu 76. 

Znajduje się w Równych handlach win i każeni,

w  W I E D N I U .
fa

1084 1—7

mitią ¥?stm iłowej
f e . r a j o w . r  w y  r ó b .imm nvhn#Ef'rt

najnowszej ( reś ; !  b a rd zo  g m tu w n i*  
opr.-.wne w ed ług  i i» . :u o w sicg ) f i s  n i  j 

po leca  |

Winceiity Kuczabiński ^
we Lwowio,  uli K a ro la  L u d w ik a  1 3. |  
(g m ach  T o w a rz .  k redyt,  ziemskiego) |  

w pod w ó rzu  na lewo. |
T e le fo n  1. 304.

P P . k u p c o m  i o d s p r z e d a ją c y m  s to s o w n y  1
ra b a t .  1778 1 ? £

M i \  aesmfelayjne
a miano y ic ie:

Kwas thrsole »ry suto Ty i try stalizo w any 
Wapno karbolowe. 

Siarczan żelaza i t. p.
p-oleaa najtaniej

Le o p o ld  Lityń ski
L w ó w ,  O r a n d  H o te l .

Zwraoa się uwagę, i i  firma ta kupni e 
desinfekeję całymi w igoram i, może '8* 
1698 a 8pnedaw»ó najtaniej. 1—?

Z ces. król. uprzyw. fabryki

BEGM ItBTl k  B ż T l i l l i
w e F reiw ald an

ees. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
boczniki, chustki, ścierki

i  w szelk ie  in n e wyroby
poleca nnjtaniaj handel

j / t J i A .  m i m m j A
we Łwftwie,

C e n y  h u p t e w t w e s  pp- odspr::- da jącymT • •. i : .. J /  łiwi • a  11',T' stad rat, roni, jtU szpits

1176
s-ł.-.ścieietom hcioii. 

pubJi :-.*nyoŁ

J .  A J W D H i L . i L
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pewnością:
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówk. stonogi, moliki ptasie i w ogóle owady.
Prawdziwego dostać można tylko tam g d z i» «i« znajdują

zaak ochronny. plakaty AndeU.
Fabryka i wysełka d li całego świata w draguerji J A n d e 1 a, »pod Czarnym

-  - -  -    L POWIE: Zyg.. Rnckera apt. pod „Sro-Psem“ w Pradze, ulica Husa 13. WE
brnym Orłem1*, P. Mikol.-sch apt., Alojzy Habno 1 droguerja, Rynek 1. 38. J. Berger 

apt.. Piotr Geilhofei apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
BIAŁA: E. Kruppa. BRODY: W. Landesberg apt. CHO- 

DORÓW: St. Dazzkiewioz apt. FRYSZTAK: Jan Zaniowski apt. GRÓDEK J
BIECZ: W. Fusek apt.
LORÓW : St. Dazzkiew _ ----------------  ---------
Hesohel i cpt., A. Lippu. GLINIANY: A. Hełm apt. JASŁO : R. Pasch ap. KOŁO­
M Y JA : E. Stenzeł apt., J. Sidorowicz, K. Br. Witosławskl. K O PY O Z fN C S: 
M. Red«r apt. KOSbÓW: S. Bursa apt. KRAKÓW: E J, mer apt., At^od 

j Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Szafrań»*:idr°g- A. IlawJka, 
'Jan Poznański, Reim & F ried rich , Jau  ifage l J B0^ B : ^ ar°l Diill.
(KROSNO : Jan Nazarowie*. KDuIKÓW: KUTY : Aleks. Zaga-
i jewski apt. JAROSŁAW : Wii 
! S. ftolzgriin. NOWY SĄCS :̂

drz-TU'.irski apt.

Jan Nazarowie*. a u m » u . .  • > * Ra r  * r; p , ,  „  TWisłocki ap*. NOWi TA nU, Aa. J.;ui):,aan, K. Lauer, 
T. GroeBbard, Lisi i tmann. N1F.MIRÓW: K Przo- 

PKZElliYSL: A. 'Fanszewsui. SOKAJ:: Eug. WysoczańsJri apt. 
A. W  Grot. SU C H A 'i  O. Czeruiokt apt. S I  A ł łM Ł A W Ó W : A. Be ii *;.t S T A R E  
m ia s t o  : A. Paluch ap t.  T-ii.NO«-OD . oMarjan Krzyżanowski act., Ł. Franta.

W. Simok, A- B erger .  W . -tHTi1 -i.,-, B. S tc ia sonb-rg  i M. Adlei ap t .
i .  Korowski 
iłusuL.-rtwI 

*770 1  . ijj

t  jl. ;

S T A N t S L A W Ó w T w f f o r i  .a  I t i t te rm a  mi & Comp.' W A D O  W IC E * :"  S ;
.ipt. T .  i lauahhorge r .  Z.Y-DfiZO'•>*.: Jń,,{ Uold Ż Y W IE C :  M.

Z Ó L i l E W :  J u l j a n  O learczyk.

hwy^łA-
jwyi»7.5 otUcKWnls u* pj»«7 

wacti ś ‘ł;*tcw ych od t o * *  ------------
' P S ®

■s

e £  B

HU

D o najbliższych c iągn ień
polecamy po najtańszym kursie za gotowkę, slbo t»ż na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

1%  Losy lo ile r s lii  CisaisHio ( « * * £ , .
Ciąciiienie i. paźJzieraika. — Główna wyOr,Łn®

.  „i 2-50.
PRO M ESY n . | > | r  kcj pr,„r y %

Kupujemy i sprzedajemy » « y ,0W6 p0 najprzystępniejszych 
w opOle wszystkie papiery w
cenach. .  uskuteczniamy b»z doliczenia

Z lecen i, r. prowincji 
kol wiek prowizji-

Towi rYYRtwo bankowe 1 kantora wymiany

S C H E L iiE N B E R G  i K R E Y S E R
we Lwowie, plac Halicki liczba I.

jakiej-
1206 l - p

ś  bc„ 8  s- ° a •c  s .is,a
i  *3 -2 WJ3 S fr.

•S 1 -8 "3 g S Ł £ . g r i  K #
"3 = '* 5  i* * 3 rtt " Od

« |  !  ?  I  S 2 "C r  t

i i - m nU ■ « 4) O) ii
&

_ -o, o -r* m d .m

S S - S  ^ £3^-0 S-S • g | |  | g | | ” |
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